
Nr 43, Kraków, sobota 23 października 1903. Bocznik V.
Prenum erata „Postępu" 

wynosi:
w Austryi: rocznie kor 5'— 

„ półrocznie „ 2-50
„ kwartalnie „ 1‘25

Zi g r a n i c ą :  
ir Niemczech: rocznie, kor. 6-— 
w innj ch państw.: rocz. „ -50
Numer pojedynczy kosztuje 10 h. 
Reklamacye otwarte są wolne 

od opłaty pocztowej 
Prenumeratę oraz wszelką ko- 
rrapondencyc nadsyłać należy 

pod adresem:

Redakcya I Administracya 
„ Postępu“ :

Kraków, 
nl. św. Krzyża 1. 7, partei.

chrześcijańsko-socyalne pismo tygodniowe.
Wychodzi co sobotę.

Ogłoszenia (inseraty) 
przyjmuje 

Administracya „Pos t ęp- i “ 
Kraków, ul. św. Krzyża 7.

Cena ogłoszeń:
Zwyczajne ogłoszenia za wiers* 
szpaltowy drobnym drukiem albo 
jego miejsce 10 h. Wiadomość) 
prywatne umieszczone po zapi­
skach kronikarskich i w „Nade- 
słanem“ /a jeden wiersz drobnym 
drukiem 20 h.—Ogłoszenia na in­
nych miejscach lub ogłoszenia ca­
łoroczne podług osobnej umowy.
Redakcya rękopisów nie zwraca 
Nieopłaconych listów nie przyj­
muje. Bezimiennych wiadomości 

nie uwzględnia.
Zmiana adresu 20 halerzy.

Czytelnicy! Rozszerzajcie „Pcstęp"  1 żądajcie g o  w restau racy ach, gospodach  1 na kolejach!

Otwarcie parlamentu.
We środę 20 b. m. zebrała się po dłuższej 

przerwie, austryacka Rada państw a na nową 
sesyę.

Parlam ent o tw artym  został wśród okoli­
czności niesprzyjających bynajmniej spokoj­
nej pracy w Izbie poselskiej. Wiadomo, że 
o sta tn ia  sesya Rady państw a została przed 
k ilku  miesiącami zam kniętą z powodu waśni 
narodowościowej czesko niemieckiej i wy­
nikłej stąd obstrukcyi »Unii słowiańskiej*. 
W międzyczasie nie zaszła w stosunkach 
czesko-niemieckich żadna zmiana na lepsze, 
przeciwnie, z powodu ponownego rozbicia 
sejm u czeskiego, dem onstracyi antyczeskich 
w Wiedniu i uchwalenia w sejmie dolno- 
.austryackiin ustawy, mocą której języidem  
urzęduwym  i wykładowym we wszystkich 
szkołach ludowych dolnej A ustryi miałby być 
Język niemiecki, pogorszyły znaczuie polity­
czne położenie.

Szczególnie rozbicie sejmu czeskiego przez 
Niemców i uchwalenie owej prowokacyjnoj 
ustaw y podrażniło silnie ąęgucia „ narodów 
słow iańskich w Austryi, k tó rą  stanow ią prze 
cież w państw ie blisko dwie trzecie ludności. 
W prawdzie ustaw y mające na celu uniemo­
żliwienie w Dolnej A ustryi publicznych szkół 
ludowych czeskich i w ogóle słowiańskich 
nie u zyskały sankcyi monarszej, Niemcy jednak 
nie spoczęli, ale opracowali 1 uchwalili nowe 
-ustawy, k tó re  pozornie nie m ają ze szkol­
nictwem  ludowem nic wspólnego faktycznie 
jednak  do tego samego co pierwsze zdążają 
celu.

Jedna ustaw a postanaw ia wyłączność ję ­
zyka niemieckiego w Sejmie, Radach gmin- 

,nych, Wydziale krajowym  1 wszystkich urzę­
dach autonomicznych, przyczem zrobiono w y­
ją te k  dla trzech gmin dolno-austryackich 
o czeskiej większości. D ruga ustaw a żąda. 
by państw owe i k rajow e sem inarya nauczy­
cielskie były w j łącznie niemieckie. W tej 
w łaśnie ustaw ie widzą Czesi i wogóle Sło­
wianie zamach na wolność zakładania czeskich 
szkó ł ludowych w  tych krajach.

ODOk bowiem jednojęzyczności semina- 
ryów  nauczycielskich, Sejm y uchwalić mogą, 
że w szkołach ludowych miejsce otrzym ać 
może jedyuie nauczyciel, pochodzący z danego 
k rą ju  i w sem inaryum  tego k raju  w ykształ­
cony. Te sam e w arunki obowiązywać będą 
oczywiście szkoły pryw atne z prawem  publi­
czności. Być może, że trafi się jeden i drugi 
Czech, do Dolnej A ustryi przynależny i w se­
m inaryum  dolno-austryackiem  wykształcony, 
ale) dostateczna liczba nauczycieli dla szkół 
czeskich w tych w arunkach z pewnością się 
nie znajdzie. Krytym sztychem przeto ustaw a 
godzi w całe szKolnictwo czeskie w Dolnej 
A ustryi, a częścią i Austryi Górnej, gdzie na 
pograniczu językow em  żywioł czeski stale się 
wzmaga. Zrozumiałą przeto je s t opozycya

Czechów przeciw tym ustawom  i groźby, że 
jeżeliby rząd przedłożył je  do sankcyi cesar­
skiej, oni rozbiją ponownie austryacki parla­
ment.

Stanow isko Czechów i >Unii słowiańskiej* 
w tym  wypadku można tem  łatw iej uspra­
wiedliwić, że Niemcy podobną wojnę ze Sło­
wianami projektują równocześnie w Tyrolu, 
Solnogrodzie i innych krajach austryackich, 
gdzie stanow ią większość.

W dodatku przed kilku dniami wodzowie 
w szystkich stronnictw  niemieckich w Austryi, 
udali się w deputacyi do prezydenta rządu 
barona Bienertha, aby mu przedstawić »nie­
bezpieczeństwo słowiańskie* w Austryi. Nie­
mieccy posłowie przyszli do prezydenta ga­
binetu, aby go przekonać o konieczności 
walki z naporem słowiańskim, aby rząd dla 
niej pozyskać, — aby mu powiedzieć, jakiej 
chcą walki. Dowodzili tedy, że Słowianie nie 
są  takim i samymi jak  Niemcy obyw atelami 
w krajach niemieckich, albowiem nie mie­
szkają w nich z dziada pradziada, lecz są 
żywiołem napływowym, szukającym  tylko 
zarobku, tw orzą więc imigracyę ekonomiczną, 
czasową, związaną w szystk emi uczuciami 
z własnymi krajam i, z k tó ry ś  też  otrzym ują 
rozkazy, ja k  powinni postępować, aby na 
obczyźnie służyli własnym społeczeństwom 
Stosuje się to  przedewszystkiem  do Czechów, 
k tórzy zdaniem Niemców są w tam tych oko­
licach nąjezdnikam i i k tórych należy zgnieść 
i zausić za wszelką cenę, a rząd, jeżeli po­
żąda spokoju w krajach, tworzących pień 
państw a, powinien ich wesprzeć, o ile może.

T ak mówili delegaci niemieccy, a baron 
Bienertli odpowiadał im, że jakiekolw iek są 
jego osobiste zapatryw ania na poruszoną 
kwestyę, nie może jako  szef rządu nic im 
powiedzieć, dopóki oni nie sform ułują ściśle 
swych życzeń, wszelako zapewnia, że rząd 
w granicach ustaw  chętnie im pomoże.

To stanow isko rządu wobec bezprawnych 
uroszczeń Niemców dolało oliwy do ognia. 
„Unia słow iańska" zacięła się jeszcze bar­
dziej i zagioziła bezwzględnie,’ szem niż do­
tychczas zwalczaniem obecnego germ aniza- 
torskiego rządu.

W śród takich stosunków  i nastrojów  ze­
brał się we środę parlam ent austryacki.

** *
Pierw szy dzień obrad upłynął stosunkow o 

dosyć spokojnie. Po zagajeniu sesyi przez 
Dar. B ienertha wybrano prezydenta ze s ta r­
szeństwa, k tórym  został D r Funke, następnie 
przemówił jeden z niemieckich posłów i po­
siedzenie z powodu toczących się rokowań 
przerw ano do piątku.

O położeniu politycznem w Izbie posłów 
w e  ś r o d ę  donosi korespondent >Głosu Na­
rodu* z W iednia co następuje:

Sytuacyę o o n ią ją  jako  korzystniejszą je ­
szcze z tęga powodu, iż opozycya słow iań­
ska m a na razie głównie d w a  ż ą d a n i a .  —

Mianowicie twierdzą, iż po wczorajszej kon­
ferencji D ra K ram arza z bar. B ienerthem . 
miał pierwszy oświadczyć, iż >Unia< domaga 
się usunięcia ministra sprawiedliwości Ora Ho- 
henburgera, oraz usunięcia niemieckiego mini­
s tra  rodaka Ora Schroinera. — Za ustąpienie 
tych dwóch m inistrów  obiecuje zaprzestać 
obstrukcyi.

N atom iast „Unia" zgadza się, by tekę D ra 
H ohenburgera objął poseł Dr Sylwester, a 
na stanow isku niemieckiego m inistra rodaka 
chętnie widziałaby c z e s k i e g o  N i e m c a  
posła Dra Pergelta.

Czyste przewidywania i kombinacye poli­
tyczne m ają realną podstawę ja k  wykażą 
wypadki najbliższych dni.

9 isotuesyt szytMrsKfe.
Sejm galicyjski obradował przed k ilku  

dniami nad sprawozdaniem kom isyi budże­
towej o zamknięciu rachunków  funduszu 
propinacyjnego za rok  ubiegły. W czasie o- 
brad poruszono między innemi spraw y: u- 
dzielanu koncesyi szynkarskich po wyga­
śnięciu praw a propinacyi i nie wydanie 
dotychczas przez rząd roi p&rządzeni w yko­
nawczego do ustaw y krajow ej z r. 1909 do­
tyczącej spraw  koncesyi i opłat konsum cyj- 
nych. Ponieważ w toku  dyskusyi zrobili po­
słowie szereg zarzutów  nam iestnictwu, wzglę­
dnie rządowi, przeto nam iestnik udzielał w  
tej kw estyi wyjaśnień. Przytaczam y z jego 
mowy ważniejsze ustępy, ponieważ inform u­
ją  one ja k  stoi spraw a koncesyi szynkar­
skich. Dr. Bobrzyński mówił:

Co do zarzutów , że dotychczas nie wydano 
rozporządzenia wykonawczego do ustaw y 
kraj, z r. Inu5 o zarządzeniach z powoda 
wygaśnięcia praw a propinacyi, to  podnieść 
należy, że ustaw a ta  n i e  o d n o s i  s i ę  d o  
k o n c e s y i  szynkarskięj, lecz jedynie do 
spraw y opłaty konsumcyjnej. Są to  przedm ioty 
zupełnie od siebie oddzielone, z k tó rych  każdy 
będzie m usiał być osobno uregulowany. Rozpo­
rządzenie to  je s t  już sform ułow ane w porozu­
m ieniu z Wydz. kraj. i z dyrekcyą skarbu  
i tym i dniami odejdzie do W iednia i ukaże 
się oczywiście w  dzienniku ustaw , zanim 
jeszcze te  opłaty konsum syjne wejdą w życie. 
Nie wydanie jednak  rozporządzeń co do 
opłat szynkarskich n i e  u p r a w n i a  bynaj­
mniej do wniosków lub podejrzeń, jakoby na 
punkcie koncesyj coś się z ł e g o  kroiło.

Nie nadeszła jeszcze pora, aby dziś w r. 
1909 wydewać koncesye, mające obowiązy­
wać w r. 1911. Tem mniej byłoby właści­
we m, aby na wyszynki gminie jak ię jś  lub 
korpor&cyi, k tó ra  pierwej podanie wniesie, 
miano pospiesznie wydawać koncesye. Ja k  
już oświadczyłem, deputacyom i ogłosiłem w 
dziennikach za czas tak i uważam p i e r w ­
s z ą  p o ł o w ę  r. 1910. Dlatego w pierwszej

Magazyn mebli SZCZEPANA C03KA
I  Kutfw, ot. Szpitalni 36, naprzeciw teatru miejskiego. Jtnner tcl. 738.

poleca w wielkim wyborze kom pletne urządzenia pokoi 
sypialnych, jadalnych, salonów, i t. p.—Sofy wszelkiego 
rodzajn, m aterace, poduszki, kołdry, dywany, ibodaik i 
portyery, firanki, kapy ua łóżka, serw ety na stoły itp.
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połowie, aby ci, k tórzy mają rozpocząć w y­
konywanie koncesyi w r. 1911, mogli się 
p r z y g o t o w a ć  pod względem urządzenia; 
aby ewent. był czas na rozstrzygnięcie re* 
kursów  (Gminy niechaj baczą, by z tego pra­
wa korzystały, w czasie zabiegów żydowskich! 
Przyp. red.) jak ie  — o tem  nie wątpię — 
będą wniesione. Rozdanie koncesyi nastąpi 
publicznie o tyle, że będzie wiadomem, do 
j a k i e g o  t e r m i n u  wszyscy, k tórzy pra­
gną koncesye uzyskać, m ają zgłaszać się w 
starostw ach.

Drugi zarzu t polegał na tem, że dotych­
czas namiestnictwo, o ile wniósł ktoś jakieś 
podanie o koncesyę szynk.,m ającą zacząć się 
w  r. 1911, takiego podania nie załatwiało, 
lecz z w r a c a ł o .  Poczem więcej zdarzały się 
wypadki, że starostw o w jakiem ś miejscu 
wydało tak ą  koncesye, a nam iestnictwo z u- 
rzędu ją  u n i e w a ż n i a ł o .

Nam iestnik odczytuje m otyw a tego zarzą­
dzenia, streszczające się w tem , ‘że ustaw a 
nakazuje zbadanie o s o b i s t e j  kwalifikacyi 
peten ta  oraz stosunków  miejscowych w gmi­
nie. w której koncesya m a obowiązywać, a 
z brzmienia i d ruku  ńśtaw y wynika, że u s ta ­
wodawca miał na myśli kwalifikacyę i sto­
sunki miejscowe w chwili, w której ubiega­
jący się zamierza wykonywać koncesyę, za­
tem wydanie jej na D/a roku  naprzód czy­
niłoby ów przepis ustaw y iluzoryczny. Otóż 
dotychczas nam iestnictwo żadnej takiej kon ­
cesyi nie wydało.

Przed kilkunastu  dniami odKył się we 
Lwowie zjazd galicyjskich szynkarzy. Na 
zjeździe tym między innemi postaw iono żą­
danie, jednom yślnie i z oklaskam i przez »de- 
legatów na wiec* uchwalone: aby S e j m  
u s t a w o w o z a b r o n i ł  n a d a w a n i a k o n -  
s e n s ó w  n a  w y s z y n k  g m i n o m  l u b  
s t o w a r z y s z e n i o m .

Poznać lwa po pazurach. Znaczy to nic inne- 
go , ja k  u d z i e l i ć  d o t y c h c z a s o w y m  
s z y n k a r z o m  p r z y w i l e j u  i t o  d z i e ­
d z i c z n e g o  — (boć tak i p r y w a t n y  w y ­
s z y n k  je s t praw nie w ł a s n o ś c i ą  szynka-

W 115-rocznicę bitwy 
pod M aciejow icam i.
(W niedzielę, dnia 10 października minęło 115 lat od pa­

miętnej bitwy pod Maciejowicami).

Dnia 6 października roku 1794 o godzinie 
5 rano z obozu w Motkowie wyruszył Naj­
wyższy naczelnik wojsk polskich Kościuszko 
do oddziału, któremu przeznaczone było ziać 
krwią swoją pola maciejowickie. Jechał kon­
no, samowtór z adjutantem swoim Niemcewi­
czem. Nie zatrzymując się nigdzie, zamienia­
jąc konie chłopskie po drodze, galopując cią­
gle, o godzinie 5-tej stanęli w Okrzei, gdzie 
była kwatera główna drobnego korpusu pol­
skiego.

Oddział ten miał ważne zadanie przed so­
bą. W pierwszych dniach października prze­
prawił się był na prawą stronę Wisły 16-ty­
sięczny oddział rosyjski Fersena. Ruchem tem 
przeciął on komunikację W arszawy z Lubel­
skiem; staw ał się też jednocześnie bardzo nie­
bezpieczny przez to, że mógł się teraz bez 
wielkiej trudności połączyć ze stojącym nad 
Bugiem korpusem Suworowa. Z połączenia 
zaś tych dwóch oddziałów urosłaby armia, 
której siły polskie oprzećby się nie zdołały. 
To też koniecznością nieukninioną dla wodza 
polskiego było starać się o zagrodzenie drogi 
Fersenowi, rozbicie, go i wrzucenie z powro­
tem do Wisły.

Odmówienie tego planu było zapewne tre- 
śeią rady wojennej, jaka się odbyła w Okrzei 
zaraz po przybyciu Naczelnika. Uczestniczyli 
w niej dowodzący w Okrzei generał Slera-

rza  przechodzi więc na spadkobierców) — 
na w y s z y n k  i to j u ż  w o l n y  od  o p l a  
t  y p r o  p i  n a c y j  n ej,  d o t ą d  p r  z e z k  r  aj  
p o b i e r a n e j  — a więc przywilej p o d w ó j ­
n i e  k  o r  z y s t]n y.

Jeżeli się zważy, że 90%  w yszynków już 
obecnie je s t w  r ę |k u  ż y d ó w ,  ż ę c i dotych­
czasowi szynkarze są dziś) już w znacznej 
części ludźmi bogatymi, a  niektórzy z nich 
stali się już naw et milionerami (jak np. mi­
lioner Ascbbeim w powiecie mieleckim i w. 
in) — to żądanie tak ie  oznacza: obciążenie 
całego kraju na rzecz owych 30 tysięcy ży­
dowskich szynkarzy i ich rodzin, po większej 
części z sobą blisko spokrew nionych i t a j ­
n y m i  k a r t e l a m i  związanych

Z u c h w a l s t w o  30 tysięcy żydów 1 ich 
„delegatów", stanow iących tak  bezczelne żą­
danie, ja k :  z a k a z  udzielania konsensów 
gminom i stowarzyszeniom  (chrześcijańskim), 
n a l e ż y  n a p i ę t n o w a ć  i z a p a m i ę t a ć ,  
jako  dokładną w s k a z  ó w k ę  t e  go,  c z e ­
g o  s i ę  o d  ż y d ó w  d z i ś  i n a d a l  s p o ­
d z i e w a ć  możemy, a co znającym nasz kraj 
od dawna wiadom ą je s t rzeczą.

Oto żydzi, nie mogąc — z przyczyny swej 
małej, względnie do chrześcijan liczby, — o- 
panować urzędów, wszelkiej władzy i steru  
rządów, — d ą ż ą  g r o ź b ą  i p o d s t ę p a m i ,  
p o d b u r z a n i e m  naw et ciemnych m as do 
w y ł ą c z n e g o  o p a n o w a n i a  w s z y s t ­
k i c h  ź r ó d  e ł  i b o g a c t w a  k r  a j  o w e g o ,  
a więc do  w y z y s k u  r e s z t y  l u d n o ś c i ,  
coraz silniej zorganizowanej !

Gdyby ktokolw iek miał co do tych inten- 
cyj naszych prowodyrów żydostwa wątpli­
wości, to  k o m e n t a r z  dany na tem że ze­
braniu żydowskich szynkarzy przez socyali- 
styczno-żydowskiego posła D i a m a n d a  — a 
zwłaszcza u s tę p : iż s z y n  k a r  z powinien się 
starać  być p o u f a ł y m  d o r a d c ą  l u d u  — 
aż nadto z a m i a r y  t e g o  h a k a t y z m u  
ż y d o w s k o - h a j d a m a c k i e g o  teraz  i w 
przyszłości i jego p o l i t y c z n e  d z i a ­
ł a n i e  u n a s  o b j a ś n i a .

Mamy nadzieję, że najwyższe czynniki n a- 
sze postaw ią g r a n i c e  t e j  z a c h ł a n n e j ,  
z g u b n e j  r o b o c i e  — i n i e  d o z w o l ą

m o n o p o l u  n a  w y z y s k  l u d u ,  choćby te ­
go jednogłośnie i tak  gwałtownie 30 tysięcy 
szynkarzy żądało.

kowski i generał Poniński, który tu przybył 
od swego, 3.500 ludzi, korpusu w obozie nad 
Wieprzem rozłożonego. Po naradzie Poniński 

| wrócił do swego oddziału, który miał się w 
] chwili stosownej z korpusem głównym połą- 
f czyć, oddział zaś Sierakowskiego pod ko- 
! mendą Kościuszki wyruszył nazajutrz w kie­
runku Maciejowic. Dalsze losy armi polskiej 
opowiadamy słowami zasłużonego dziejopisa 
Kościuszki, prof. Korzona.

Dnia 7 października mała armia polska 
poszła przez Żelechów do Korytnicy. Czas był 
piękny, żołnierz wesoły, śpiew ający; smutny 
był widok obu tych zrabowanych miejscowo­
ści. W Korytnicy wieczorem staw ił się major 
Molski, przysłany od Dąbrowskiego z przy­
jemnym raportem o zwycięstwie, odniesionem 
nad pułkownikiem pruskim Szekulym pod Byd­
goszczą i o zajęciu tego miasta.

W iadomość ta, wojsku udzielona, ożywiła 
ducha. Dzień następny był dżdżysty: wojsko 
wypoczywało. Dnia 9-go przybył oddział, wy­
słany przez Zajączka z Warszawy. Kościuszko 
spieszył się widocznie przez obawę ruchu Su­
worowa. O godzinie 9-tej z rana wojsko ru­
szyło, o 4-tej po południu, wyszedłszy z lasu, 
przybliżać się zaczęło do wsi Oronne. Oczom 
przedstawił się w oddaleniu obóz nieprzyja­
cielski, szeroko rozciągnięty nad Wisłą, pełen 
głuchego gwaru pomieszanych głosów ludz­
kich i rżenia koni. Kościuszko z kilku uła­
nami i Niemcewiczem wysunął się naprzód 
dla rozpoznania pozycyi; zaszła utarczka z ko­
zakami, ale o 5-tej wszystko się uspokoiło; 
bataliony i jazda zajęły wskazane sobie sta­
nowiska. Naczelnik rozkazał sypać wały do 
bateryi, lecz noc zaskoczyła, gdy je ledwie

Potęga masońsko-socyalistyczna.
Przywódca anarchistów hiszpańskich, zało­

życiel szkoły anarchistycznej, propagator mor­
dów i przewrotu społecznego porządku Ferrer 
został przed tygodniem rozstrzelany.

Sąd hiszpański skazał go na śmierć, bo 
miał dowody, ile on złego wyrządził podczas 
ostatniej rewolucyi w mieście Barcelonie, gdzie 
bezbronnych mnichów i zakonnice w brutalny 
sposób męczono i zabijano. Zresztą był Fer­
rer znanym agitatorem nie już socyalistycznym, 
ale anarchistycznym. Dążył on do wywróce­
nia władzy królewskiej w Hiszpanii, co było 
jeszcze mniejszem, a zaprowadzenia republiki 
i maczał też ręce w spisku i zamachu na króla, 
gdy się żenił. Słowem był to człowiek niebez­
pieczny, a przytem majętny, choć anarchista, 
bo swe życie zabezpieczył na 80 tysięcy pe- 
setów (peset równa się prawie 2 kor.), a nadto 
jego księgarnię obliczają wartości 2 milionów 
pesetów. Był to największy wróg w Hiszpa­
nii religii, księży i narodowości, a żyd z uro­
dzenia.

Dziwna rzecz, że za anarchistą czystej wo­
dy ujmują się wszystkie pisma liberalne (ży- 
dowsko-masońskie) nie tylko hiszpańskie, ale 
wszystkich narodów równocześnie. Między in­
nemi polskie gazety socyalistyczne i liberalne 
w Galicyi uderzają gwałtownie na rząd i du­
chowieństwo, iż „zamordowano człowieka nie­
winnego".

Nie tylko pisma się ujmują, ale nieomal 
we wszystkich krajach powstają w wielkich 
miastach demonstracye uliczne, zapoczątko­
wane przez anarchistów i socyalistów, a po­
pierane przez żydów.

Czemu to się dzieje? Bo oto herszt anar­
chistów hiszpańskich był zarazem wpływowym 
masonem, więc bracia masoni we wszystkich 
krajach są przy robocie. Dokładali wszelkich 
sił i starań, aby Ferrer uszedł kary śmierci.

zaczęto. Podwojono czaty; całe wojsko zo­
stało przez noc pod bronią. Armia polska zaj­
mowała linię od wsi Oronna pod Zamek, dzi­
siejsze Podzamcze!

Dowodził prawem skrzydłem Kamieński, 
środkiem Sierakowski, lewem Kniaziewicz. Si­
ła liczebna wojska polskiego wynosiła 8.500 
głów wobec 16 tysięcy Fersena.

Naczelnik udał się na Zamek, gdzie zażył 
krótkiego spoczynku. Zaraz po północy wstał 
i wydał rozkaz do Ponińskiego, aby z „naj­
większą pilnością w marszu" zdążał do po­
łączenia z armią główną.

O godzinie trzy kw adranse na piątą rano 
pamiętnego dnia 10 października ozwał się 
pierwszy strzał działowy ze strony rosyjskiej; 
o wschodzie słońca armia rosyjska stała już 
w szyku bojowym. W ojsko polskie wkrótce 
do jego przyjęcia było gotowe. W minutę Ko­
ściuszko był już na koniu, a spostrzegłszy 
wioskę, o którą się lewe skrzydło opierało, 
by jej nie opanowali Rosyanie kazał zapalić. 
W net wznoszą się kłęby czarnego dymu; wie­
śniacy i kobiety z dziećmi, bydło ptactwo 
ucieka we wszystkie strony, napełniając po­
wietrze lamentem.

Pierwszy uderzył Denisów siłą przemożną 
na lewe skrzydło polskie i dwakroć został 
bagnetami odparty. Nie długo Chruszczów, 
przeszedłszy przez bagna, ustawił swoje ba- 
terye i posłał Denisewowi posiłki; cały pułk 
dragonów smoleńskich oraz batalion grena- 
dyerów kijowskich. Więc i środek wojska pol­
skiego znalazł się w ogniu.

Jednocześnie zbliżyły się powolnie szeregi 
rosyjskie ku skrzydłu prawemu; Fersen ośmie­
lił się użyć rezerwy do zajęcia miasteczka
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Lecz nic nie pomogło. Zrobiono niesłychany 
wrzask w prasie europejskiej i naturalnie za­
miast obwiniać najgorszego rodzaju anarchi­
stę, to rzucają gromy potępienia na sąd wo­
jenny hiszpański, a szczególnie na całe rządy 
w Hiszpanii, któremi kierować mają księża. 
W Paryżu na wieść, że Ferrer został skazany 
na śmierć, wielka loża masońska zwołała na­
tychm iast zebranie wszystkich braci masoń­
skich, aby ratować swego hiszpańskiego brata, 
boć przecież on oddał masonom nieocenione 
usługi podczas rewolucyi w Barcelonie, gdzie 
mordowano zakonników i burzono kościoły 
katolickie. Masoni dołożyli wszelkich starań, 
aby ratować Ferrera. Zrobiona po prostu skan­
dal wszechświatowy, tak samo jak ratowano 
swego czasu Dreyfusa, gdyż masoni i żydzi 
idą ręka w rękę.

Po pismach liberaluo-masoriskich jest peł­
no uniewinieri Ferrera a wyzwisk na Hiszpa 
nię, która — według ich zdania — oddana 
jest Jezuitom w ręce. Trzeba jednak wiedzieć, 
że obecny rząd hiszpański jest także liberal­
ny, a to nie wystarcza masonom paryskim.

Ferrera ogłoszono bohaterem i niewinną 
ofiarę duchowieństwa hiszpańskiego, które za 
wszelką cenę chciało mieć jego głowę. Naj­
drobniejsze szczegóły o Ferrerze podaje prasa 
liberalna, nie tylko hiszpańska i paryska, ale 
we wszystkich krajach, a wszystko to w tym 
celu aby wykazać niewinność zbrodniarza i 
to  udowodnić zbrodnię tym, którzy go słusznie 
na śmierć skazali.

Ta wrzawa liberalno-socyalistyczno-m a­
sońska, dowodzi wymownie jak solidarnie po­
stępuje ta spółka i jaką potęgę stanowi we 
wszysskich krajach. My chrześcijanie powin­
niśmy brać przykład jak należy bronić naszych 
ideałów.

Krzywda rękodzielników.
W zeszłorocznej sesyi Sejm podwyższył 

fundusz 40.000 kor. na bezzw rotne zasiłki 
i subwencye dla celów przemysłowych do
60.000 kor. z następującą rezolucyą, że »prze-

znacza go szczególnie na poparcie bądź sto ­
warzyszeń i spółek rękodzielniczych, bądź 
poszczególnych wybijających się rękodzielni­
ków — w zakupnie m aszyn pomocniczych 
i w uzupełnieniu kapitału  obrotowego*.

I przypuszczali nasi rękodzielnicy, że Wy­
dział kraj., względnie kom isya przem ysłowa 
zabrawszy się z zapałem do pracy otw orzy 
w tym funduszu, źródło prawdziwej pomocy 
dla naszych rękodzielników.

Tymczasem niestety, stało się wręcz ina­
czej. Sprawozdanie rachunkow e z użycia pre­
liminowanej sumy wykazuje, że n ie  z u ż y t o  
j e j  a n i  w p o ł o w i e .

Dlaczego? Czy może nie ma u nas ręko ­
dzielników zacnych i uczciwych, k tó rzybyna  
pomoc zasługiw ali?

Nie — tylko Wydział krąjow y urządził 
się bardzo wygodnie.

W w ykonaniu uchwał sejm u zupełnie nie 
postarał się o to, aby ci, dla k tórych fun­
dusz był przeznaczony, choć cośkolwiek
0 istnieniu go się dowiedzieli. A jeśli k toś 
był na tyle szczęśliwy, że skądś wyszperał, 
że o pomoc do Wydz. krąj. podać się można, 
to podanie jego odlegiwało się na oba boki 
w komisyi, zanim pod obrady przyszło.

Nic też dziwnego, że zrobiono na biednych 
rzem ieślnikach > o s z c z ę d n o ś ć <  w budżecie
1 t o  a ż  n a  30.000 kor.!

Ale to  jeszcze nie wszystko. W 1907 roku  
18 m arca uchwalił Sejm rezolucyę tej treści: 
»Poleca się Wydziałowi kraj. poczynienie ba­
dań, zdążających do wyświetlenia' przyczyn 
ciągłego zubożenia i proletaryzacyi ludności 
rzemieślniczej, — i aby na jednej z najbliż­
szych sesyi sejmowych przedstaw ił środki 
zdążające do ekonomicznej sanacyi tej w arstw y 
ludności*. Rezolucyą ta  została ponowiona 
31 paźdz. 1908 i do d z i ś  d n i a  s z c z ę ś l i ­
w i e  n i e  d o c z e k a ł a  s i ę  z a ł a t w i e n i a .

Komisya przemysłowa bowiem przez dwa 
lata radząc, nie mogła się jeszcze zdecydować 
na to, jak  przyjść z pomocą naszym ręko­
dzielnikom.

Zarówno jedna ja k  i druga spraw a je s t 
dowodem bardzo jaskraw ym  lekceważenia
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potrzeb naszych rękodzielników przez władze 
nas?e krajow e. Cóż pomogą nasze najpię­
kniejsze mowy w Sejmie o nędzy galicyjskich 
rękodzielników, jeśli W ydział krajow y scho­
wa to w szystko do kieszeni i dla spraw y 
iiic nie zrobi, albo bardzo nie wiele i n ie­
dbale! Postępow anie tak ie  je s t  godne na­
piętnowania, a rękodzielnicy nasi o swe pra­
wa jaknajenergiczniej powinni się upominać 
i nie pozwolić na to, by w przyszłości po­
dobnej Wydział krajow y dopuścił się krzyw dy 
i pozwalał sobie samowolnie na takie nad­
użycia. __________

Alkohol
najstraszniejszy ludzkości mrtig.
Związek Katol. Społeczny w  Przem yślu 

wydał broszurę p. t. „Nieszczęsny alkoho­
lizm*. Broszurę rozrzucono w dyecezyi w 25.000 
egzemplarzy. Dobrze napisana zasługuje na 
rozpowszechnienie. Z niej przytaczam y kilka 
ustępów

Przypatrzm y się najpierw  ekonomicznym 
skutkom  alkoholizmu. Na tru n k i alkoholiczne 
wydają rocznie:

w A n g l i i ..........................4 '/s miliar. kor.
we Francyi . . . .  3 „ „
„ Niemczech . . . 31/, „ „
„ Austro-Węgrzech . 3  „ „
Z tego na A ustryę bez W ęgier wypada 

1600 milionów kor., a na  Galicyę 350 milio­
nów koron. Potw orna wielkość tych cyfr wy- 
srąpi wtedy, gdy się zauważy, że w Austryi 
budżet szkół utrzym yw anych przez rząd wy­
nosił w r. 1908 79 milionów kor. W Galicyi 
na szkolnictw o ludowe wydaje się rocznie 
21 milionów kor., a na szkoły utrzym yw ane 
przez państw o dąje rząd dla Galicy? 12 mi­
lionów kor.

Kiedy przed paru laty spadły n i  nasz kraj 
klęski elem entarne w postaci powodzi, g ra­
dobicia i pożarów, posłowie parlam entarni i 
sejmowi wzywając rząd, by ratow ał nieszczę­
śliwych, przedstawiali mu, że k lęski wyżej

Maciejowic i oczyszczeniu lasu nad rzeczką 
ze strzelców. Próbowała szarży jazda polska, 
lecz przywitana kartaczami zmieszała się, pierz- 
chnęła i już nie pokazała się w ciągu całej 
bitwy. Zagrały też działa rosyjskie wielkiego 
kalibru. Ogromne kule ze straszliwym łosko­
tem przedzierając się przez drzewa i krzaki, 
łamały je i okrywały sztab polski gałęziami. 
Skoro nieprzyjaciel zbliżył się na strzał armat 
12-funtowych, odpowiedziano mu; sam Ko­
ściuszko celował z takim skutkiem, iż widać 
było chwiejące się szyki.

Tormasow przysunął swą dywizyę pod za­
mek. Działa jego wprowadzone po deskach 
na bagnistą równinę, ostrzeliwały prawe skrzy­
dło polskie, lecz zrazu bez należytego skutku, 
gdyż strzały z powodu zbytniej bliskości celu 
górowały. Rachmanow tymczasem naprawiał 
rozrzucone mosty na rzece Okrzejce a hrabia 
Tołstoj dążył z rezerwą na tyły. Dotychczas 
przez trzy godziny Polacy czuli się dość mo­
cnymi wobec nieprzyjaciela.

Tymczasem linie nieprzyjacielskie zbliżyły 
się na strzał karabinowy. Ataki ponawiały się 
z niezwykłą zaciętością, gdy Tormasow złączył 
swoją linię z Chruszczowem. Ogień staw ał 
się prędszy i coraz straszniejszy. Grad kul i 
granatów, gwiżdżąc nieustannie koło uszu, pa­
dał między garstką wojska polskiego. Okry­
wała się ziemia trupami, drgało powietrze od 
jęków konania, nikt atoli nie opuszczał miej­
sca, na którem walczyć zaczął. Już pobno ko­
nie od dział, już wypróżniono amunicyę. Ko­
ściuszko, przebiegając linię bojową, zagrzewał 
do wytrwałości i obiecywał, że Poniński wkrót­
ce nadciągnie. Nie nadciągnął wszakże, chociaż 
minęły jeszcze trzy lub cztery gorące godziny.

Nareszcie bataliony rosyjskie, grenadyerski

sybirski i muszkieterów kurski, złożywszy tor­
nistry, płaszcze, zabitych i rannych pod górą, 
wdarły się z nastawionym bagnetem między 
piechotę polską koło zamku. W samym środku 
jeden batalion polski, nie mając ładunków, 
stracił cierpliwość i ruszył naprzód, chcąc ude­
rzyć na nieprzyjaciela; strzały armatnie ścielą 
go pokotem i mieszają batalion kosynierów 
krakowskich. Ku tej luce puściła się wnet ga­
lopem jazda nieprzyjacielska. Chciał ją ode­
przeć Niemcewicz ze szwadronem litewskim, 
lecz kula z pistoletu przeszyła mu rękę pra­
wą a kawalerzyści jego pierzchnęli. Co gor­
sza uciekł pułkownik W ojciechowski, powia­
dając, że musi ocalić swoich ułanów Mirow­
skich dla króla i daj4c zły przykład całemu 
swojemu oddziałowi, liczącemu przeszło 700 
koni. Na lewem skrzydle Kopeć, usiłują loro- 
wać drogę Kościuszce, dostał się do niewoli, 
odebrawszy trzy rany; pozbawiona posiłku ar- 
tylerya strzelała do ostatniego naboju i kano- 
nierowie obracali działa bez zaprzęgów wśród 
otaczającego ich nieprzyjaciela. Bataliony mu- 
szkieterskie pułku Działyriskiego legły co do 
nogi, a linia ich różowych rabatów i żółtych 
naramienników na pobojowisku świadczyła, 
że nie ustąpili kroku.

W śród zamętu i rzezi, która się najokru­
tniejsza stała w podwórzu zamkowem i w sa­
mym zamku od sal piętrowych aż do piwnic, 
ukazała się jazda hr. Tołstoja na tyłach. Ko­
ściuszko przybiegł jeszcze na skrzydło prawe 
i usiłował utworzyć czworobok; na głos jego 
zaczął się posoiesznie formować nowy front, 
ale w tern dał się słyszeć głos trwogi. Obej­
rzała się linia i spostrzegła liczne szwadrony 
konnicy nieprzyjacielskiej za sobą. Wtedy 
wszystko już było stracone. Jedni rzucali broń

i padali na ziemię, wołając pardonu; inni ucie­
kali na rozległą równinę poza polem bitwy. 
Na leżących rzuciła się piechota rosyjska i 
mordowała ich, krzycząc: „To za W arszawę! 
Pam iętai W arszawę!*! Za uciekającymi zaś 
puściła się w pogoń kawalerya.

O godzinie 1-szej umilkły ostatnie strzały. 
W sali zamku Maciejowickiego, napełnionej 
generałami rosyjskimi, spotkali się jako jeńcy: 
Sierakowski, Kniaziewicz, Kamieński, Kopeć, 
adjutant naczelnika Fiszer i sekretarz jego 
Niemcewicz. Około godziny 5-tej czterech ko­
zaków przynieśli na pikach krwią zbroczonego, 
nieprzytomnego, śmiertelną bladością okrytego 
Kościuszkę.

Dopiero o 3 i pół w Korytnicy ukazał się 
Poniński i już tylko zbierać mógf rozbitków.

Wyniki bitwy Maciejowickiej są wiadome: 
odsłonięta W arszawa w niecały miesiąc potem 
została zdobyta przez S u w aro w a ...

* **
Jak i przez kogo wzięty był do niewoli 

Kościuszko — niewiadomo. Zbyt wielu jest 
aspirantów do tego zaszczytu i zbyt sprzeczne 
są ich zeznania. Fersen w raporcie swym po­
daje, że Naczelnik wzięty został do niewoli 
przez trzech kornetów, Łyseńkę, Sumorodow- 
zkiego i Ponom arowa, oraz dwóch kozaków, 
Topilina i Łosiewa, w yrażając się ogólnikowo, 
że „pojmali w pościgu Naczelnika Kościuszkę*. 
Obdukcya pośmiertna zwłok Kościuszki św iad­
czy, że cała pierś jego pokryta była bliznami, 
noga poszarpana od ostrza bagnetu, głowa 
poraniona trzema krzy.żującemi się cięciami. 
Rany te wskazują na inny rodzaj dramatu — 
na walkę z nieprzyjacielem oko w oko.

=j (p ierw szorzędnej m arki znane % o w e j d o b r o c i w  beezkaehy butolkaeh i sy fo a a o k ,
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wymienione przyniosły krajow i szkody na 
140 milionów kor., a przecież to  tylko część 
tego, co kraj wydaje na alkohol. Kiedy w 
zeszłym (1908) tak  niepomyślnym dla kraju  
roku, k tórego straszne sku tk i w postaci nie­
bywałej drożyzny ta k  dotkliwie wszyscy od­
czuwamy, poseł Zdzisław Tarnowski, jako pre­
zes Tow arzystw a rolniczego, przedstawiał Sej­
mowi w przybliżeniu rozm iary kląski, spa­
dłej na kraj, w sumie 250 milionów kor., 
było to cyfrą, k tó ra  obiła się o m ury sali sej­
mowej, budząc powszechną trw ogę o przy­
szłość kraju . A przecież cyfra ta  nie dosięga 
wysokości sumy wydawanej corocznie na al­
kohol, wynoszącej powtarzam y 350 milionów 
koron.

Kraj nasz nie należy do bogatszych na 
świecie, a przecież w Galicyi utrzym uje się
24.000 karczem  i szynków; jeden szynk wy­
pada na 280 ludzi. YV Norwegii wypada jeden 
szynk na 13.000 ludzi.

Dochody funduszu propinacyjnego wyno­
siły w Galicyi w roku  1901 11 milion. 9968 
kor. W budżecie np. m iasta Przem yśla na rok 
1908 widnieje w dochodach ogólna sum a 
639.250 kor. YV tern z propinacyi 454.227 kor. 
t. j. % całej sumy, w w ydatkach na cele 
oświatowe położono 81.000 kor. t. j. 18% z 
tego co przychodzi z propinacyi. 1 żebyśmy 
mieli przynajmniej z czego sobie pozwalać! 
.leżeli w Niemczech, jak  uczą zebrane daiy 
statystyczne, na mięso, ryby i t. d., wydaje 
się zaledwie połowę sumy obracanej na alko­
hol, to niezawodnie ten  sam stosunek przyjąć 
trzeba i w innych krajach, a przedowszyst- 
kiem u nas, gdzie wpiawdzie nie pije się tyle 
co w Niemczech, ale pije się więcej wódki, a 
mniej się je  mięsa. Nie mamy pod ręką  dat 
statystycznych w tym  kierunku, ale wiemy, 
że n. p. we Lwowie według sta tystyk i z ro ­
ku 1905 wypito w tymże roku :

w i n a ......................... 826.500 litrów
piwa i porteru  . . . 12.196.200 „
wódki i sp irytusu . . 1,258 800 „

a równocześnie zużyto 1,348.700 kilogramów 
masła!

Ogruuine te  wydatki na trunk i wysko­
kowe bą jeszcze i z tego względu smutne, 
że w przeważnej części ponosi je  ludność 
uboższa zwłaszcza robotnicy, k tórzy znaczną 
część swego zarobku przepijają.

Ogrom klęski, ja k ą  sprowadza na ludz­
kość pijaństwo, zmierzy się dopiero wtedy, 
gdy się zważy, że nałóg ten mści się nietylko 
na samych pijakach, ale i na ich potomstwie, 
upośledzając je  pod względem fizycznym, u- 
mysłowym i moralnym. Obciążanie dziedzi­
czne potom stw a pijaków występuje zawsze, 
najczęściej już w najbliższem pokoleniu. Prze- 
dewszystkiem  dzieci pijaków mają wrodzony, 
chorobliwy pociąg do trunków . Y\redle So- 
liera 40 proc. pijaków nałogowych stanow ią 
indywidua dziedzicznie obciążone. YYedług Le- 
graina odsetka ta  wynosi 42 proc. Grigor- 
jew, opierając się na m ateryale petersDurskim 
oblicza >>r. Kraepehn twierdzi, że
około 3/i nałogowych pijaków jest dziedzi­
cznie obciążonych.

W  rodzinach pijackich ilość dzi ci je s t  
wogóle mniejszą, niż w rodzinach trzeźwych, 
a nadto wśród dzieci tych panuje wielka 
śmiertelność.

U potem stw a alkoholików szczególnie czę­
sto w ystępuje w wieku dziecięcym idyotyzin 
i epilepsya. YYT Bicetro pod Paryżem  w za­
kładzie dla idyotów leczono w okresie 1870— 
1900 2.554 idyotów; 41 proc. tych nieszczę­
śliwych miało rodziców pijaków. YV innych 
zakładach odsetka ta  jes t jeszcze większą; 
w przytułku hannow erskim  wynosi ona 44 
proc.; według Luniera 50 p ro c , według Dem- 
nego 54 idyotów je s t  dziedzicznie obciążo­
nych alkoholizmem. 60 do 67 proc. epilep­
tyków je s t obciążonych alkoholizmem. Nadto 
dzieci rodziców pijaków cierpią stosunkow o 
często na zołzy, chorobę angielską, choroby 
skórne, gruźlicę; okazują nadm ierną wrażli­
wość układu nerwowego, brak pamięci, czę­

sto są dotknięte ślepotą, głuchoniemotą i 
jąka ją  się.

Dzieci pochodzące z rodzin pijackich prócz 
zboczeń fizycznych i umysłowych, okazują 
często upośledzenie zmysłu moralnego. Już 
we wczesnej młodości okazują złe instynkty, 
egoizm, skłonność do kłam stw a, okrucień­
stwo, mściwość, później lenistwo, niestałość 
charakteru , lekkom yślność, skłonność do zbro­
dni i do różnych rodzajów rozpusty.

Koniec strajku w Sierszy.
Po długich pertraktacyach między delega­

tami robotników a dyrekcyą kopalń siersze- 
ckich nastąpiło w ubiegłą sobotę porozumie­
nie i zakończenie strajku. Robotnicy powró­
cili zaraz do pracy.

O warunkach zawarcia ugody piszą dzien­
niki co następu je :

„Strąk trwający 60 dni nie przyniósł ża­
dnych ustępstw ze strony zakładów górniczych. 
Przy ostatecznem porozumieniu robotnicy osią­
gnęli tylko te warunki, jakie delegacyom ro­
botniczym ofiarowywano zaraz w pierw­
szych dniach strajku. Przyznano deputat 
węgla i 10-cio halerzowy dodatek od szy­
chty na światło, odrzucono jednak żądanie 
podwyższenia płacy. Co do tego ostatniego 
postulatu, który właściwie stał się przyczyną 
strajku, przyjęły jedynie zakłady do wiado­
mości p r o ś b ę  robotników o uregulowanie 
płac do września 1910 r. Zarządy górnicze nie 
przyjęły jednak żadnego zobowiązania w tej 
kwestyi. Równocześnie zmniejszono robotni­
kom 40% wkładki do kasy prowizyjnej na 
10%, pozostałe zaś 30% wziął na siebie za­
rząd. Dziesięciohalerzowy dodatek na światło 
odpadnie przy urządzeniu lampiarni, co na­
stąpić ma w najkrótszym czasie.

Do ukończenia strajku przyczyniło się z je­
dnej strony nieodparte stanowisko zakładów 
górniczych, z drugiej strony wyczerpanie ma- 
teryalne u górników, tak, że niektórzy zmu­
szeni byli nawet przed porozumieniem osta­
tecznem powrócić do pracy. Zakończenie ro­
bót polnych, przy których znalazło zajęcie 
wielu strajkujących, odjęło górnikom możność 
zarobkowania poza kopalnią.

Strajkujący przez przeciąg utraconych 60 
dni zarobku, pobraliby przeszło 360 tysięcy 
koron wynagrodzenia. Wedle obliczeń, robo­
tnicy zdołali w czasie strajku zarobić poza 
kopalnią niespełna trzecią część tego, a pozo­
stałe dwakroć stotysięcy pokryć musieli już to 
czerpiąc z odłożonego kapitału, już to zacią­
gając (Iługi. Strajk przyniósł więc poważną 
materyalną klęskę dla wielu rodzin górni­
czych".

Tak zakończył się strajk przeszło dwa mie­
siące trwający, wywołany lekkomyślnie przez 
narodowych-demokratów, a prowadzony na­
stępnie przez socyalnych-demokratów. Zapa­
miętajcie to sobie robotnicy w innych miej­
scowościach Galicyi i na Śląsku i pedźcie 
od siebie ludzi, którzy nie mając Doczucia 
odpowiedzialności za owe czyny, wyrządzają 
robotnikom przez lekumyślną i zbrodniczą agi- 
tacyę olbrzymie krzywdy i wprowadzają ich 
do największych nieszczęść.

Nowa ustawa łowiecka.
(Ciąg dalszy).

§. 63.
Każdy posiadacz gruntu  ma prawo zabez­

pieczać swoje g run ta  przeciw wdzieraniu się 
zwierzyny; poczynione .jednak w tym  celu 
urządzenia nie mogą być przysposobione od 
łapania zwierzyny.

W yjątki tego przepisu zawiera §. 54.
YŶ olno każdemu odstraszać i odpędzać 

zwierzynę od swoich gruntów  przez urządza­
nie straszydeł, ogni nocnych i t. p., gdyby zaś

w skutek takiej obrony zwierzę zraniło się lub  
zginęło, to upraw niony do polowania nie może 
domagać się odszkodowania.

§• 64.
Także upraw niony do polowania może cu­

dze grunta, w obrębie swego okręgu polowa­
nia leżące, ubezpieczać od szkód przez zwie­
rzynę zrządzanych, zapomocą odgrodzeó i in­
nych środków  ostrożności, jednak  w tak i spo­
sób, aby ubezpieczenie to  nie przeszkadzało' 
posiadaczom w prowadzeniu gospodarstw a

Pomimo ot npraw niony do polowania od­
powiada za szkodę, jeżeli nie dowiedzie, ż r  
cel tych urządzeń z winy poszkodow anego 
został udaremniony.

§• 65.
Szkody, wyrządzone przez zwierzynę w sa­

dach, ogrodach warzywnych i ozdobnych (z wy­
jątk iem  sadów i ogrodów w §. 51. określo­
nych), w szkółkach drzew, wreszcie na sto­
jących pojedynczo młodych drzewkach, mają 
być wtedy tylko wynagradzane, jeżeli się okaże, 
że szkoda nastąpiła mimo, że dla ochrony 
uszkodzonych przedmiotów właściciel poczy­
nił tak ie  urządzenia, k tó re  wśród zwykłych 
okoliczności szkodzie rzeczonej zapobiedz są 
w stanie. YYzbronienie wstępu na grunta, 
w skazane w ust. 2. §. 45., uważane być ma 
za zrzeczenie się wynagrodzenie! szkody, k tó ra  
wyrządzoną być może na tych gruntach przez 
polowanie lub przez zwierzynę.

§• 66.

Przy ocenieniu wszelkiej szkody w ziemio-' 
płodach, zrządzonej p rz tz  polowanie i zwie­
rzynę, należy przyjąć w rachunek tylko rze­
czywistą s tra tę  po potrąceniu kosztów, ja- 
kieby poszkodowany jeszcze ponieść musiał 
aż do zebrania plonów.

VI. Postępowanie z powodu szkód wyrząazonych.

§ 67.
Y\rszelkie żądania wynagrodzenia szkód, 

zrządzonych przez polowanie i zwierzynę (§. 
66), zgłoszone być muszą przez poszkodowa­
nego u uprawnionego do polowania lub jego 
zastępcy, celem ugodowego załatw ienia bez­
pośrednio lub za pośrednictwem naczelnika 
gminy, k tó ry  obowiązany je s t do dni trzech 
wdrożyć między stronam i postępowanie ugo­
dowe. W  razie nieprzyjścia do sk u tk u  ugody 
w ciągu dalszych 3 dni rozstrzygają stano­
wczo i bez odwołania powoływane w każdym 
poszczególnym wypadku sądy rozjemcze.

W razie niedojścia do sku tku  sądu roz­
jemczego w przeciągu dni dziesięciu wolno 
je s t stronie poszkodowanej udać się na drogę 
prawa.

§• 68.

Uprawniony dn w ykonyw ania praw a po­
lowania, o ile w okręgu polowania nie mie­
szka, obowiązanym je s t  wyznaczyć zastępcę 
stale w okręgu polowania zamieszkałego, 
k tó ry  go we w szystkich sprawach, odnoszą­
cych się do odszkodowania, stale zastępuje.

O ustanow ieniu zastępcy obowiązanym jes t 
upraw niony do wykonywania praw a polowa­
nia zawiadomić polityczną władzę powiatową 
oraz Zwierzchność gminną i ew entualnie prze­
łożonego obszaru dworskiego w okręgu po­
lowania.

§• 09.
Polityczna władza powiatowa w porozu­

mieniu z Wydziałem powiatowym m ianuje dla 
różnych grup okręgów polowania w powiecie 
przew odniczą^ ch sądów rozjemczych i t o n a  
okres trzechletni. YV wypadkach, w których 
porozumienie m ięd/y polityczną władzą po­
wiatową a YYTydziałem powiatowym nie przy­
szło do sku tku , orzeka c. k. Nam iestnictwo 
po zasiągnięciu zdania YVydziału krajow ego 
Przewodniczący ma, ja k  ty lko przedłożoną
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mu zostanie skarga  z powodu odmowry wy­
nagrodzenia w drodze dobrowolnej ugody, 
każdą ze stron  zawezwać, by w przeciągu 
trzech dni powiadomiła go o wyborze jednego 
męża zaufania.

" W przeciągu najpóźniej dalszych trzech 
dni przeprowadza przewodniczący w tow a­
rzystw ie <>bu mężów zaufania dochodzę 
nie szkody na miejscu. O term inie do 
chodzenia zawiadomić ma przewodniczący obie 
strony, względnie stronę  i zastępcę (§. 68.) 
tak  wcześnie, ażeby one mogły być przy do­
chodzeniu szkody obecne.

Sąd rozjemczy winien przed zawyrokowa­
niem zawezwać strony  do zaw arcia ugody, 
w razie niedojścia ugody do sk u tk u  rozstrzyga 
sąd ruzjemczy, czy i w jakiej wysokości wy­
nagrodzenie szkody ma nastąpić. Jeżeli co do 
wysokości w ynagrodzenia niema między m ę­
żami zaufania zgody, wówczas rozstrzyga 
przewodniczący w granicach obu wniosków

§• 70.
Jeżeli jedna ze stron pomimo wezwania 

przewodniczącego nie zamianuje swego męża 
zaufania, względme jeżeli , mąż zaufauia nie 
staw i się, wyznaczy go sam przewodniczący 
zawiadomi o tern obie strony i przystąpi do 
wydania wyroku o zgłoszonem roszczeniu 
odszkodowania. C. d. n.

Korespondencye.
Po lacy wynaradawiają się. — Polska szkoła T. 
S .L .  — Polskie towarzystwo ludowe. — - Przed­
stawienia patryotyczne i odczyt Słowackiego).

Witkowice. (Śląsk). Już dawno nie pisałem 
listu do Szan. Redakcyi. U nas tu dużo no­
wego. Za staraniem Towarzystwa szkoły lu­
dowej powstała szkoła polska. Otwarto pierw­
szą klasę. Myśleliśmy, że do polskiej szkoły 
zapisze się dużo dzieci, bo liczą tu Polaków 
do 2 tysięcy. Ale zawiedliśmy się bardzo, bo 
zaledwie zapisało się do szkoły 30 dzieci, a 
w ochronce jest 36 dzieci. Mój Boże, aż serce 
pęka, gdy się widzi, jak Polacy nie dbają tu
0 swą narodowość, o polski język i wypie­
rają się swej ojczyzny. W stydzą się nawet mó­
wić po polsku, raczej wolą mówić po czesku. 
Jak tylko który z Polaków tu przyjedzie, to 
najpierw stara się zapomnieć o swym języku, 
którego^go nauczyła jego własna matka, ale 
sili się mówić łamanym obcym językiem. Czesi
1 Niemcy szanują s\yoją mowę, ale my Polacy 
to wstydzimy się swego języka. Ja zaś ucie­
szyłem się bardzo, że powstała polska szkoła 
i natychmiast wziąłem swą córkę ze szkoły 
niemieckiej i zapisałem ją do polskiej.

Założyliśmy też polskie towarzystwo, oder­
waliśmy się od socyalnyah demokratów i sta­
ramy się swoim dawać przedstawienia. Od­
grywamy same polskie sztuki patryotyczne. 
P. nauczyciel miejscowy miał piękny odczyt 
o Słowackim. Zebrała nas się wtedy wielka 
liczba. A kiedy przy otwarciu szkoły odbyło 
się polskie nabożeństwo i usłyszałem polskie 
kazanie, to płakać mi się chciało z radości. 
Niemcy pomagają towarzystwu, a to dlatego, 
ażeby Czechom dokuczyć. L. S.

Już można zam awiać k a l e n d a r z  „Głosu 
Narodu" na rok 1910, napisany w duchu c h r z ę ­
ś c i  j a ń s k o-s o c y a 1 n y m. Cena egz. 60 hal. 
Wyjdzie z druku w połowie listopada. Z a m ó ­
wienia przyjmuje Administracya „Postępu".

Kronika.
Lamenty ks. Stojałowr'(iego. Ciekawe pre­

tensje ma nieraz były wódz ludowy, a dzisiejszy 
najniższy służka narodowych demokratów, ks. 
prałat Stojałowski. W ostatnim numerze swoje­
go organu „Wieńcu— Pszczółce" rzuca klątwy

na katol. stowarzyszenia rękodzielników w Bia­
łej, że to ze swojego lokalu pozbyło się tej 
garstki. Klątwa taka jest wprost śmieszna. Ka­
tol. stow. rękodzielników w Białej nareszcie zro­
zumiało, że ze strawy podawanej przez „W ie­
niec-Pszczółkę" chyba umysłu swych członków  
nie upasie. Trudno! Nie każdy ma ochotę za­
chwycania się ujadaniami „Wieńca - Pszczółki" 
i zachwalaniami narodowej demokracyi. Gospo­
darz Stowarz. katol. rękodzielników w Białej, 
który delikatnie powiedziawszy „wypowiedział" 
„Wieńcu - Pszczółce" zrobił dobrze, jakkolwiek  
ściągnął na siebie gromy ks. Prałata.

Najlepiej jednak, że ks. Stojałowski spost­
ponowanie swego pisma proponuje Związkowi 
zawodowemu chrzęść, robotników z siedzibą w 
Krakowie, który on zowie „puzyniakami". Bie­
dny ten ks. S tojałow ski! W szystkim jego nie­
szczęściom winni „puzyniacy". Kto wyrzucił 
„Wieniec Pszczółkę" z lokalu Stowarzyszenia 
katol. rękodzielników w Białej — „pozyniacy", 
Kto założył nową organizacyę zawodową pol­
ską — a no juści puzyniacy. Kto stara się u- 
trącić wpływ (jaki wpływ —  przyp. red.) Ks. 
St. w Białej —  któżby jak nie „puzyniacy". —  
Kto «inien,  że ks. Stojałowski poszedł do żło­
bu narodowo-demokratycznego, prawdopodobnie 
„puzyniacy". — Kto winien, że ks. Stojałowski 
z wysokości wodza chrześc. ludowego zeszedł do 
roli cierpi; nego zaledwie „gemajnera" wszech- 
polsko-żydowskiego — naturalnie, że „puzynia­
cy". —  Kto winien, że „Dom polski" w Biel­
sku stał się „tanzbudą" pod reżyseryą Tlatki — 
to już 7. pewnością „puzyniacy". — Kto kazał 
odlecieć jaskółce z Galicyi —  „puzyniacy" —  
I tak aż w nieskończoność. Ci „puzyniacy" nie 
pozwalają spocząć nawet ks. prałatowi. — W 
lamentach swoich nazywa ks. Stojałowski człon- 
ków  organizacyi robotniczej chrześcijańskiej w 
Białej „szumowinami stanu robotniczego". To 
trochę za śmiałe, jak na demokratę, a do tego  
narodowego. Robotnicy zapewne to zapamiętają 
i w sposobnej chwili przypomną, że nawet ban­
krutom politycznym w rodzaju ks. Słojałowskie- 
go nie wolno bezkarnie obrażać uczciwych ro­
botników chrześcijańskich nie chcących dalej iść 
na pasku niepowołanego opiekuna i wszechpol­
skiego pachołka.

Strejk w Jaworznie robotników  kopalni wę­
gla trw a w dalszym ciągu. Odbyte w ostatn ią nie­
dzielę zgromadzenie robotników, wykazało z je ­
dnej strony wytrwałość robotników, lecz z d ru­
giej znowu upór właścicieli kopalń. Układy nie 
dały żadnego, dodatniego rezultatu . A nawet 
wśród robotników  dało się widzieć pewne 
zwątpienie w powodzenie stra jku , bo kiedy 
głosowano nad rezolucyą, czy strajkow ać 
dalej lub wrócić do pracy, hasło strajkow e 
utrzym ało się tylko większością głosów.

Gwarectwo daje robotnikom  następujące 
ustępstw a: 1. Zw rot kosztów oświetlenia po 
10 i 5 hal. na każdą przerobioną szychtę, 
2. Dostarczyć od 1-go stycznia 1910 r. oleju 
rzepakowego po 90 hal. za 1 kg. 3. Urządzić 
lam piarnię i wtedy oświetlać będzie bezpłatnie.
4. Budowa łazienek ma się rozpocząć zaraz.
5. Rozszerzenie i reorganizacya konsum u ro­
botniczego m a nastąpić z początkiem 1910 
roku.

Robotnicy jednak  te  ustępstw a uważają 
za niedostateczne, żądają jeszcze nadto w y­
płaty co 14 dni, podniesienia płacy dla wszel­
kiej kategoryi robotników  i dotrzym ania 
umowy płacy, zaw artej w 1907 roku. Tych 
jednak  w arunków  gwarectwo przyjąć nie 
chce.

Wobec niepewnej sytuacyi strajkow ej, 
wśród robotników  dąje się odczuwać coraz 
słabszy zapał do strajku. A zwłaszcza nędza 
z powodu braku środków  do życia, zaczyna 
się wciskać coraz bardziej wśród robotników. 
Słychać, że w poniedziałek k ilkunastu  robo­
tników  wróciło już do pracy.

Wybory do sądu rozjemczego Zakładu ubez­
pieczenia robotników od wypadków odbędą się 
we Lwowie dnia 21-go listopada b. r. W myśl 
ustawy wszystkie przedsiębiorstwa dzielą się na

poszczególne kategorye, z których każda wy­
biera swych przedstawicieli tak ze strony pra­
codawców, jak robotników'. Zarząd Zakładu już 
rozesłał odezwy i karty legitymacyjne, które 
głosujący oddać mają albo osobiście lub prze­
słać je pocztą. Karty głosowania rozsyła Zakład 
dla ubezpieczonych na ręce przedsiębiorców.

Czego żądają Rusini dla siebie? W czasie 
ostatniej sesyi sejmowej, post",wili Rusini na­
stępujące żądania narodowe: 1. Rada szkolna
krajowa ma być podzieloną na dwie części: pol­
ska i ruska, by Rusini w szkolnych sprawach 
ruskich mieli zupełnie wolną rękę. 2. Językiem  
wykładowym w szkołach ludowych ma być ten, 
którym mówi większość dzieci. Jeżeli zaś w 
szkole je st więcej niż 80 dzieci, które stano­
wią w szkole m niejszość, ma byó dla nich u- 
tworzona nowa szkoła. Przy ustanowieniu in­
spektorów szkolnych ma się uwzględnić na 
okręgi ruskie Rusinów. 3. Ma się zakładać nau­
czycielskie seminarya ruskie dla wychowania 
ruskich nauczycieli ludowych i otworzyć nowe 
ruskie gimnazya w Brzeżanach, Stryju, Sambo­
rze, Jaworowie i Rohatynie, jakoteż pomnożenie 
nowych gimnazyów z wykładowym językiem  
polskim i ruskim. 4. Przy ustawie reformy T7y- 
borczej do Sejmu mają mieć Rusini zapewnio­
ne 40 proc. mandatów. 5. Przy rozdziale sub- 
wcncyi mają Rusini otrzymywać z nich pewien 
stały procent, stosownie do ilości mieszkańców  
(43 proc.) i płaconych podatków (33 proc.). Z po­
wodu tedy żądań, jak ie ruscy posłowie postawili 
w Sejmie, na które jednak posłowie polscy nie 
godzą się, wybuchła obstrukcya ze strony Ru­
sinów, która w znacznej części udaremniła ob­
rady Sejmu.

Ze zjazdu wszechsłowiańskiej partyi ludowe) 
W niedzielę odbyło się w Lublanie przy udziale 
blisko czterech tysięcy uczestników konstytu­
ujące zgromadzenie wszechsłowiańskiej partyi 
ludowej. Ze Styryi, Karyntyi, Krainy, Istryi i 
Tryesfu pospieszyły liczne organizacyę słowiań­
skie ; przybyło wielu posłów tak parlamentar­
nych jak i sejm ow ych; poseł Kotlarz z pośród 
stronnictwa agraryuszy czeskich i wielu innych. 
Obrady rozpoczęto odśpiewaniem hymnu naro­
dowego, poczem powitał zebranych przywódca 
I nii słowiańskiej poseł Sustersicz.

Po wyborze honorowymi prezesami zgromr- 
dzenia posła Kotlarza i Radica przemówił dr. 
Breje, który zaznaczył, iż założenie partyi Łło- 
wiańskie.j przypadłe właśnie w roku pogromn 
Niemców pod Grunwaldem. Poseł Kotlarz za­
pewnił imieniem Czechów, iż będą zawsze walczyć
0 wspólne prawa Słowian. Podczas przedstawienia 
w teatrze odśpiewano hymny narodowe, między 
ni mi : „Jeszcze Polska nie zginęła".

Socyaiiści na usługach Prusaków, W iado­
mo, żo przy ostatnich wyborach na Śląsku po­
niosły klęskę stronnictwa chrześcijańsko-naro- 
dowe, a zwyciężyła sfera naganiaczy szwabskich, 
która ma oparcie w zarządzie dóbr arcyksięcii 
Fryderyka w Cieszynie. Na czele tej całej zgrai 
niemieckiej, straszliwie wrogiej Polakom, stoi 
dyrektor komory arcyksiążęcej, niejaki Payer.
1 od czasu ostatnieh wyborów sejmowych ten 
pan Payer zawarł ścisłą spółkę ze znanym na 
Śląsku socyalistycznym bandytą Regerem. A do­
wodem tego jest fakt taki. „Towarzysze" w Cie­
szynie postanowili zakupić dla siebie dom zfcre- 
stauracyą. Ale im zabrakło monety. Znalazł się 
tedy ich nowy protektor w osobie owego pana 
Payera, który „czerwonym towarzyszom" poży­
czył 44.000 koron, czyli b raku i^ ą kwotę do ce­
ny kupna pod warunkiem, że będą szynkowali 
wódkę i piwo z jego fabryk. Tak więc „towa­
rzysze" ślązcy ze swym Regerem zaprzedali się  
niemiecko-pruskiej komorze, by zwalczać razem 
na śmierć i życie wszelki ruch chrześcijański 
i narodowy. Nie dosyć im było służalstwa, ja­
kie uprawiają względem żydów, jeszcze chwy­
tają się nowych sposobów, by tylko deptać to 
wszystko, co dla nas święte i drogie. Zdrajcy 
i zaprzedańcy!

Przykład dla innych rękodzielników. Dnia 
10 b m. odbyło się zebranie zawodowe lwo­
wskich szewców; celem rozpatrzenia się w mo-

J ó z e f  D o b r z y ń s k i
Kraków, —  Sławkowska 12.
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iności założenia spółki wyrobu obuwia maszy­
nowego. Z powodu nawalaej konkurencji, ja ­
ka zrujnowała niemal każdego rękodzielnika, 
zebranie jednogłośnie wybrało w tym celu ko­
mitet, którego obowiązkiem jest u kom peten­
tnych władz, wyjednać możność założenia spół­
ki, tembardziej, że już w przeszłym roku dele- 
gacya ze Lwowa otrzymała przyrzeczenie, tak  
przez ministerstwo robót publicznych, jak i przez 
prezydyum instytutu technologicznego w Wiedniu.

Nawrócony. Świeżo wydarzył się fakt, w oczy 
bijący, który świadczy z jednej sirony o żywotno­
ści kultury i idei polskiej, a z drugiej — o p o- 
t ę d z e  t w ó r c z e g o  s ł o w a  a u t o r a  w i e ­
k o p o m n e j  T r y l o g i i .

Oto niejaki pan Alfred von Olszewski, wła­
ściciel zamku i wielkich majątków ziemskich na 
Ślązku pruskim, o którym nikt nigdy nie sły­
szał, ażeby kiedykolwiek odezwał się słowem po 
polsku, nie obcujący nigdy z Polakami, zupełnie 
zdawało się zniemczony, ożeniony z baronówną 
niemiecką von Zedlitz-Neukirch, umierając, po­
zostawił testam ent, którym czyni spadkobiercą 
swego dużego majątku syna swego Bolesława 
Bogdana, pod następującemi warunkam i:

1) Niech do 30 roku życia z ł o ż y  e g z a ­
m i n  z j ę z y k a  p o l s k i e g o  i h i s t o r y i  
p o l s k i e j .  Polski profesorgimnazyalny lub uni­
wersytecki ma zbadać, czy jego znajomość pol­
szczyzny wystarczyliby do złożenia egzaminu 
dojrzałości w gimnazyum polskiem.

2) Niech wychowywany będzie tak, ażeby 
c z c i ł  n a r o d o w o ś ć  p o l s k ą ,  swoje nazwi­
sko polskie i p o c h o d z e n i e  p o l s k i e .

3) Niech Z w i ą z e k  l i a k a t y s t ó w  r wol- 
nomularzy u w a ż a  z a  s w o i c h  w r o g ó w .

4) Niech nigdy nie wstępuje do służby pań­
stwowej w Prnsiech i niech nigdy nie zaślubi 
osoby, która do biurokracyi pruskiej należy.

Takie same kodycyle zostawił ś p. Alfred 
Olszewski córeczce swojej, Dradze. A jeśli wa­
runków nie dotrzymają, z milionów pozostaną 
dla nich zaledwie dziesiątki tysięcy, resztę bo­
wiem zmarły testował Henrykowi Sienkiewi­
czowi, jako temu, który go nauczył właśnie czcić 
przeszłość i teraźniejszość nieszczęsnego narodu.

Sienkiewicz pięknym listem, w którym po­
wiada, że do Polski i do polskiej idoi nie cią­
gnie się nikogo groźbą wyzucia z ziemi, odzie­
dziczonej po ojcach, z r z e k ł  s i ę  p r a w  do  
s p a d k u .  Niemniej matka postanawia wycho­
wać dzieci w myśl życzeń ojca, a głos kultury 
i krwi polskiej, który się odezwał w ojcu, nie 
zagaśnie pewnie w dzieciach.

Poświęcenie Pierwszej chrześcijańskiej Spół­
ki spożywczej W Trzebini. W niedzielę, dnia 
10 października odprawił X. proboszcz Ma- 
ksymilan Bek, naczelny dyrektor Spółki spo­
żywczej, uroczystą sumę na intencyę Spółki, 
poczem wygłosił mowę, zachęcając wszystkich 
do jak najliczniejszego zapisywania się i popie­
rania Spółki.

O godzinie 5 przybył X. probesz wraz z X. 
wikarym do lokalu Spółki, a poświęciwszy sklep, 
przemówił do zebranych, zachęcając, Dy zaopatry­
wali się oddąt w towary nie ■ żydów, lecz w Spółee.

Kurs płeeientiietwa kapeluszy słomkowych. 
Z powodu trudności, na jakie natrafił przyjazd 
nauczyciela Szwajcara, mającego prowadzić nau­
kę na kursio plecenia taśm do kapeluszy słom ­
kowych, który Liga Pom. przcm. urządza pod 
protektoratem Hr Andrzejowej Potockiej w 
Krzeszowicach — odroczone zostało otwarcie 
tego kursu do pierwszych dni listopada b. r.

Polityczne stronnictwo katolickie powstaje 
w Królestwie Polskiem. Za powiewem słnbej 
jeszcze wolności politycznej pod panowaniem 
rosyjskiem rozpoczynać się będzie ruch społe­
czny i polityczny także i w Królestwie Polskiem. 
Powstał też ruch ohrześcijańsko-społeozny, roz­
poczęty podobnie jak u nas od zakładania 
chrześcijańskich stowarzyszeń robotniczych i 
Związków katolickich, jak tu już pisaliśmy. 
Obecnie zaś niejaki p. Rogier Lubieński rzucił 
myśl założenia katolickiogo stronnietwa polity­
cznego. Podaje powody jego założenia:

1. Odzie naród powołany jest do współpra- 
cownictwa w prawodawstwie i rządach krajowych, 
tam powstawać muszą stronnictwa polityczne.

2. Jeżeli wolno jest anarchistom, konserwa­

tystom, liberałom narodowcom czyli ludziom je- [ 
] dnako myślącym łączyć się w stronnictwa, to i 

dlaczegóż jednym katolikom miałoby to być i 
wzbronionem, jako rzecz dla nich szkodliwa 
i niepotrzebna.

3. W każdym kraju, jak  chrześcijańsko-spo- 
łeczni w Austryi, a centrowcy w Niemczech, 
starają się katolicy wprowadzić swe ideały w 
prawodawstwo i w życie. A brak właśnie ta­
kiej pracy we Francyi spowodował, że choć na 
30 milion, ludności nie ma ani jednego mil. protes­
tantów, żydów i innych reiigii, a jednaK zamykają 
tam kościołj-, wypędzają zakonników, konfiskują 
dobra kościelne, prześladują katolików.

4. Hasła samej narodowości nie wystarcza­
ją, boć przecież w kraju męki innej nie może 
prowadzić polityki jak  tylko dla narodu korzy­
stnej. W hasło braterstwa narodów już nikt 
nie wierzy; pozostaje też tylko jedno nieśmier­
telne hasło: prawdy chrześcijańskiej, wiary oj­
ców naszych.

5. W szystkie stronnictwa dziś bankrutują. 
Realiści czyli konserwatyści wypierają się cha­
rakteru katolickiego. Narodowi demokraci smu­
tno zapisali się w umysłach katolików, bo wy­
dali odezwy przeciw Związkom katolickim. Po­
stępowcy gwałtem wywodzą człowieka od mał­
py. W szystkich tych stronnictw dotychcza .owy 
dorobek na art nie publicznej jest prawie żaden.

To powody, któro skłaniają społeczeństwo 
katolickie w Królestwie Polskiem do założenia 
stronnictwa katolickiego na zasadach c h r z o -  
ś c i j a ń s k o - s p o ł  o c z n y  cli. Wiadomość tę 
przyjąć należy z prawdziwą radością, że myśl 
chrześcijańsko-społeczna rozszerza się i pogłę­
bia na ziemiach polskich coraz bardziej.

P rzeg ląd  polityczny.
Zabór austryacki. {Dokończenie se-syi sejmo­

wej. - -  Sta tystyka  pracy Sejm u  — Następna 
sesya). W sobotę ubiegłego tygodnia odroczo­
ną została sesya Sejmu galicyjskiego, ja k  już 
z góry zapowiedziano. Odroczenie ma tę  do­
datnią stronę że zachowuje się ciągłość wszy­
stkich spraw : kom isye pozostają te  same, 
nie przeprowadza się nowych wyborów, prze­
dłużenia nie spadają z porządku dziennego, 
słowem pozostaje wszystko tak  ja k  było 
i oczekuje następnej sesyi.

Po zakończeniu prac Sejmu, wypada po­
dać kilka dat statystycznych, ilustrujących 
wydatność tej pracy. Przerw ane teraz obrady 
były dalszym ciągiem odroczonej w roku  zesz­
łym pierwszej sesyi IX. peryodu sejmowego. 
Posiedzeń odbył Sejm 24, z tych 5 było wie­
czornych. Obrady Sejmu w całości wziąwszy 
tiw ały  86 godzin 40 minur.

Wydział krajow y wniósł w tej sesyi 98 
przedłożeń ustawodawczej i administracyjnej 
na tu ry ; ze strony rządu byłe tylko 1 przed­
łożenie, z projektem  ustaw y o uwolnieniu 
podatku osobisto dochodowego od dodatków 
autonomicznych, k tó re  Sejm uchwalił.

In ic jatyw a poselska wykazuje nader ob­
fity j i zultat. Złożono bowiom do laski m ar­
szałku- skiej 104 wniosków, z tych 47 jako  
nagi/cli. Interpelacyj wniesiono 88, przew aż­
nie 'lo rządu, gdyż kilka tylko wystosowano 
do wyd/.iału krajowego.

Z nagłych wniosków załatwionych przez 
Sejm mających donioślejsze znaczenie, wy­
mienić należy wniosek p. Laskowskiego, pod­
pisany przez w szystkie stronnictw a, w spra­
wie sanacyi finansów krajowych. Wobec te ­
go, że budżet krajow y na rok  1910 nie mógł* 
dla braku czasu przyjść już na porządek 
dzienny Sejmu, posłużył wniosek o sanacyi 
finansów krąjow ych za podstaw ę do ogólnej 
rozprawy budżetowej. Drugi wniosek nagły, 
k tó ry  wywołał również ożywioną dyskusyę 
w  Sejmie, trw ającą przez dwa posiedzenia, 
wyszedł z łona klubu ludowego a dotyczył 
trak ta tó w  handlowych z Rumunią.

Z przedłożeń wydziału krajow ego ustaw o­
dawczej na tu ry  - prócz drobniejszych ustaw  
o utworzeniu sam oistnych gmin adm inistra­
cyjnych — załatwił Sejm p ro jek t ustaw y « 
rozdziale 2 '/ł miliona kor. międy m iasta, po- 
siadająco wyłączne prawo propinacyi; projekt,!

ustaw y o zwinięciu dyrekcyi funduszu pro- 
pinacyjnego i przeniesieniu agend tych na 

l wydział k ra jo w y ; z inieyatywy poselskiej pro­
je k t  ustaw y o perm anencyi komisyi reform y 
wyborczej; z petycyj projekt o opłatach na 
rzecz ubogich od widowisk w Krakowie.

Z ważniejszych przedłożeń adm inistracyj­
nych uchwalił Sejm budowę drugiego zakła­
du obłąkanych w Kobierzynie; budowę osady 
poprawczej dla nieletnich chłopców w Prze- 
dzielnicy; podwyższył gwarancyę k raju  za 
wkładki oszczędności w Banku krajowym  
do 40 milionów, za eimsyę obligacyj kom u­
nalnych do 100 milionów, oraz za wkładki 
oszczędności w Kasie oszczędności we Lwo­
wie do 100 milionów koron.

Petycyi wpłynęło w ostatniej sesyi 1503 
sz tu k ; przew ażna część tych petycyj o ró ­
żnego rodzaju zasiłki nie mogła być przez 
Sejm załatwioną, gdyż budżet krajow y nie 
przyszedł na porządek dzienny.

W szystkie jednak  petycye, obciążające 
budżet, zostały przez komisyę budżetową za­
łatwione.

Ja k  widzimy z tego rejestru, praca Sej­
mu streszcza się w załatw ieniu pewnej licz­
by samy cli prawie drobiazgów — żadnej 
większej sprawy Sejm definitywnie nie zała­
twił ale odłożył wszystkie, ja k  zwykle, do 
następnej sesyi. Kiedy będzie następna sesya 
— dotychczas nic stanowczego niewiadomo. 
Mówią że w grudniu lub styczniu — znając 
jednak  nieobliczalne stosunki polityczne w 
Austryi nie można do tego term inu przyw ią­
zywać zbyt wielkiej wagi.

Austro-Węgry. ( W idoki na przyszłość. — 
Groźba Czecha. — Przesilenie na Węgrzecłi). 
We wstępnym  artyknle  omawiamy w arunki 
w jakich Rada państw a rozpoczęła w bieżą­
cym tygodniu swoje prace. W arunki te są 
bardzo niekorzystne. W prawdzie pierwsze po­
siedzenie Izby przeszło stosunkow o dosyć spo­
kojnie, to jednak  nie daje żadnej prawie gwa- 
rancyi na przyszłość. tlJn ia słowiańska* nie 
chce dać żadnych gwarancyi, że spokojnym 
obradom nie będzie przeszkadzać.

Unia słow iańska sprzeciwia się odesłaniu 
przedłożeń rządowych, k tó re  w bieżącej sesyi 
będą ponownie wniesione, bez pierwszego czy­
tan ia  do komisyi. Żąda ona I czytania nad 
każdem  z przedłożeń z osobna, z wyjątkiem  
ustaw y o ubezpieczeniu społecznem, k tó re  
może być odesłane do komisyi bez pierwsze­
go czytania.

Widoki gładkiego przebiegu sesyi parla­
m entarnej są dotąd bardzo małe, toinbardziej, 
że w obozie posłów czeskich, którym  Unia 
słow iańska pozoetawiła decyzyę, co do dal­
szej taktyki, panuje prąd bardzo radykalny.

Wielkie wrażenie w politycznych kołach 
Austryi zrobił następujący wypadek, k tó ry  
zaszedł w czw artek w sferach rządowych. 
U br. B ienertba zjawiła się doputacya wie­
deńskich Czechów, prowadzona przez posłów 
de Rady państw a Zazworkę i D rtiną Depu- 
tacya przedłożyła br. B ienenhow i konieczność 
nieprzedkladania do sankcyi ustaw  języko­
wych, uchwalonych przez Sejmy niemieckich 
krajów. W czasie dyskusyi, k tó ra  się wywią­
zała, jeden z członków deputacyi, redak tor 
pisma czeskiego «WIdeński Dniewnik*, Jan ­
ca, oświadczył, że jeżeli rząd będzie trw ał 
na dotychczasowym stanow isku, nieprzyjaz- 
nem względem Czechów w Dolnej Austryi, 
to  n ie  p o w i n i e n  s i ę  d z i w i ć ,  g d y  w 
W i e d n i u  n a s t ą p i  p o w t ó r z e n i e  w y ­
p a d k u ,  k t ó r y m i a ł  m i e j c e w e L w o w i e  
z a  s p r a w ą  M i r o s ł a w a  Si czy ń s k  i e go. 
Na tera dyskusya się u rw ała; należy pod­
nieść, iż rzad podał to oświadczenie Jancy do 
wiadomości całej prasy w Austryi. P rasa cze­
ska jednom yślnie potępia wystąpienie Janoy.

Przesilenie węgierskie dotychczas nieza- 
łatwione. W w środę 20 b. m. odbyła się w 
Wiedniu Rada koronna, k tórej obrady trw a 
ły pół godziny. Na wstępie cesarz zawiadom^ 
ministrów, że zwołał Radę koronną w tym 
celu, aby wezwać członków rządu, by każ4  
z nieb wyraził swoje zapatryw anie na możli­
wość rozwiązania przesilońia. Cesarz pednftsł

Trnialsze od wiedeńskich fn lb n  W ZwiązHu hatolichlctl hrOWGÓi
■ ' j J[f franowsflch ł(fawc$W l y i l l U  Pierwszorzędny magazyn na zamówienia.

u,lca Floryańska L. 7. | plac Halicki L. 7. Wielki skład materyałów krajowych i angielskich.
N flM Jfff tuż przy Rynku. LWUWp gdzie Cntral. Kawiarnia. ■   KRÓJ ANGIELSKI '
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przy tem, iż wydaje mu się bardzo pożąda- 
nem, aby współdziałanie s t/onn irtw  koalicyi 
i nadal było umożliwione.

Następnie wszyscy m inistrowie wyluszczyli 
swoje zapatryw ania, stosownie do stanow is­
k a  różnych stronnictw  W szjscy jednakże 
zgodzili się z tem, że tylko przez k o n sty tu ­
cyjne powołanie dzisiejszej mniejszości lub 
większości do utw orzenia gabinetu można 
rozwiązać obecne przesilenie.

Cesarz oświadczył ponownie, że życzy so­
bie rozwiązania przesilenia w sposób konsty­
tucyjny i wezwał ministrów, aby czekali na 
Jego postanowienie i działali w tym  k ierun­
ku, aby ciężkie przesilenie nie zostało jeszcze 
bardziej utrudnfonem  przez okoliczności nie­
przewidziane.

Zabór rosyjski. (Wzmocniona ochrona. 
Walka z  oświatą). Z Petersburga donoszą do 

pism warszawskich, że zapadła decyzya prze­
dłużenia na dalsze pół roku ochrony wzmocnio­
nej w gub. warszawskiej łącznie z m. Warsza- 
vtą, oraz w lubelskiej i siedleckiej. W gub. 
piotrkow skiej, oraz w pow. olkuskim  — kie­
leckiej i łęczyckim—kaliskiej utrzym any ma 
być stan  o c h r o n y  n a d z w y c z a j n e j .

W pozostałych miejscowościach Króle­
stw a Polskiego, a więc w gub. radom skiej, 
płockiej, łomżyńskiej, suwalskiej, kieleckiej 
(bez pow. olkuskiego) i kaliskiej (bez pow. 
łęczyckiego), stan wyjątkowy ma być zupeł­
nie zniesiony

Po zatem rząd rosyjski nałożył na swych 
obywateli, a zwłaszcza na Polaków nowe pę- 
ty. Pozabierał nietylko te  ulgi, k tó re  pod­
czas swej niemocy przyrzekł narodowi, ale 
posunął się naw et dalej, ograbiając naród 
z swych dawniejszych swobód. Ciężsą swoją 
łapę położył na Polaków i zabrał im już 
w szystko to, co im przyrzekł.

Najpierw rozwiązał „Macierz Polską", k tó ­
ra  miała szczytne zadania szerzenia oświaty 
wTśród najciemniejszych mas ludu polskiego.

Własnemi pieniędzmi pozakładała szkoły i roz­
winęła bardzo korzystną działalność.

Nie podobało się to jednak  m inistrowi o- 
i światy, którym  je s t  niejakiś Schwarz, dobry 
J  przyjaciel P rusaków  i jednem  pociągnięciem 
pióra podpisał w yrok na tą  instytucyę. Po 
Macierzy przyszła kolej na drugie i trzecie 
podobne stow arzyszenia na „Oświatę14 i w re­
szcie na szkoły Związku katolickiego*1, k tó re  
też zamknięto. Cios spada za ciosem na spo­
łeczeństwo polskie.

Niemcy. (W izyta  kanclerza w W atykanie). 
Podobno ak tualną kw estyą polityczną w Niem­
czech je s t obecnie omawianie w kołach dy­
plomatycznych, zamierzonej wizyty kanclerza 
Bethm anna Hollwega d o .. .  Rzymu.

Różnie ta  wizyta bywa kom entowaną. Nie­
miec może liczyć na pewne na dobre przy­
jęcie w W atykanie zarówno u papieża jak  
i u kardynała Merry del Val. Nie brak  i pes- 
symistów, k tórzy  nie radzą wybierać się kan­
clerzowi do Włoch.

Mimo wszystko najprawdopodobniej Beth- 
mann Hollweg już  niedługo wybierze się do 
wiecznego miasta.

W oczekiwaniu odwiedzin kanclerza, dy- 
plon acya papieska dzięki wybornie zorgani­
zowanemu aparatow i prasowem u ostrzegła 
z góry następcę księcia Biilowa, by na pun­
kcie polityki antypolskiej nie wstępował w 
ślady poprzednika..

Z osta tn iej chwili.
Deficyt w budżecie na r. 1910.

Z Wiednia piszą: Senzacyą dnia je s t  wia­
domość, obiegająca w sferach pai lam entar- 
nycb, że deficyi w budżecie wynosi 40 milio­
nów koron. W kołach zbliżonych do rządu 
zapewniają, że jeśli parlam ent nie uchwali

p l a n ó w  f i n a n s o w y c h ,  to rząd będzie 
zmuszony skreślić szereg pozycyi na cele 
k u l t u r a l n e  i o ś w i a t o w e .

Przesilenie w  Serbii
Z Belgradu piszą: M inister sprawiedliwości 

R i b a r a c z  po  d a ł  s i ę  do  d y m i s y i .
Następnie c a ł y  g a b i n e t  podał się 

do dymisyi. Zdaje się, że wobec tego nastąpi 
r o z p a d n i ę c i e  s i ę  d o t y c h c z a s o w e j  
k o a l i c y i .

0 prezydenturę Francyi.
Z Paryża donoszą: Utrzymuje się tu ta j upor­

czywie pogłoska, że prezydent Falieres ustę­
puje. Jako  jego następcę wymieniają b. pre­
zydenta Emila L o u b e t  a. W o 1 n o m u 1 a- 
r  z e wysuw ają na tę  godność kandydaturę 
głównego m istrza lóż francuskich B r is s o n a .

Dobry środek domowy. Pośród środków domo­
wy ,1. używanych zwysle jako bóle uśmie zające 
i ode ągająee naci' ranie w zaziębieniach itd., zaj­
muje wyr» hn>ne w laboratorium rpteki Dr. Richtera 
w Pradze Liniment. Cap=iei comp. z „Kotwicą* (za­
stąpienie ..Kotwicznego Pain-Expelleru“) pierwsze 
miejsce Cena jest niską: S C I  hal., K IW) i 2 — za 
butelkę; każda butelka mieści .-ię w pieauem pudelku 
które rozpoznać można po znantj kotwicy.

Baczność nasi Szar. Czytelnicy! na firmę 
Hanna Konrad c. i k. nadworny dostawca 

w Briix Nr. 343 (Czechy).
Znamy wyroby fabryczne tej firmy, dlatego najlepiej 
ją polecamy każdemu, której gatunki są odznaczane 
licznemi złotymi i srebrnymi medalami jak również 

przez udzielenie i przyznanie jej cesarskiego orła. 
Firma ta rozsyła we wszystkie części świata i szczyci 
się tak zagranicą jak również i w kraju najlepszą 

sławą
Bogato illustrowany cennik więcej jak z 3000 odbi­
tkami na żądanie będzie każdemu za darmo i opła- 

tnie przesyłać.

nadesłane.
(Za dział ten Redakcya nie odpowiada).

Bibułki w książeczkach „Pobudka"
wyrobu

Mra W . B E ŁD O W S K IEG O  w Krakowie
są l it-i wsz- i )-.k(,Ś M 

r t r i b i a m je, by w yprzeć z naszego kraju 
ego rodzą u obce wyroby, j i k:  Grifiun, (Jiib. 
) Delioe ild., w nenach 2. 4 \ 6 ii, Do na 
ycia w trafikach. Na żądanie wysyłam ukazy 

dar.1;-u.

Towarzystwo ogrodnicze w  Wadowicach l Q3Q3Q3G3Q3Q3
poleca

na je s ie ń  do s a d z e n ia :
15 gatunków' jabłoni 4-5 letnich o wysokości 
pnia 150— 170 ctm. 6 gatunków grusz 4-5 
letnich o wysokości pnia 160 —170 ctm. 3ga- 
tunki śliw o wysokości pnia 160—170 ctm.
Cena za sztukę 80 hal., 100 sztuk 75 kor., 
25 sztuk kor. 18.75. Krzewy jako agrest po 
20 hal., porzeczki sztuka 16 hal., maliny sztu­

ka 6 hal., truskawki 10 sztuk 20 hal. 
Cennik na żądanie darmo i opłatnie.

asethl drewniane politutouiane, I
na drobiazgi t przybory toaletowe. 8

asetki samagrające I do grania
z  m le lk lm  m y b o re m  p ły t, t a k i e  O polskich Ifie iD d y * E C h ,

Stefan Porębski 
KRUKÓW,

P o l e c a

Rynek 32 B.C.

Kto nie wie co ma swoim krewnym na we­
sele, imieniny lub na Gwiazdkę 

kupić, powinien przeglądnąć mój główny katalog z 
3000 odbitkami w którym każdy coś odpowiedniego 
znajdzie, a który na żądanie każdemu za darm o i 

op łatn ie przesłany będzie.
C. i K. nadworny doetaw ca

HANNS KONRAD
w BRUX Nr. 347 (Czechy).

@ 0303090909090309000003830̂0030
W incenty Satalecki

w KRAKOWIE, ulica Fłoryańska L. 18.
poleca uznane ogólnie za najlepsze w smaku

szynki
oraz wszelkie inne wędliny niezrównanej do­

broci i wielki zapas szmalcu i słoniny. 
Zlecenia uskutecznia odwrotnie. — Cenniki 

szczegółowe na żądanie franco.

ftfę rtim  wsząfoa to

Zakład odznaczony dyplomem honorowym, m edalem  złotym i m edalem  bronzowym c. k. M inisterstw a handlu.

R L I S f f i

cynkowe, miedziane, PferiCSZy krajOHOy

go0 ZaMad reprodukcji fototechniczne]

je artystycznie T. Jabłoński i Spółka Ł T P ,,L - S i
l . V  I I  na obecny sezon, plubzowych, •  ■ ■ T=888 wielka ssas A n to m  J ar o sz

sprzedaż kapeluszy
jakoteż dla Przewielebnego Du-
Chowien.twa, oryginalnych a c  Kr a l t ÓW,  III. SłaWllOWSka L. 2 3 . 
gielskich po bardzo niskich ce­

nach, — poleca P rzyjm ują  również w s z e l k i e  r e p e r a c y e .



8tr. 8 P O S T Ę P Nr. 43

S t e i m  GRUDZIŃSKI i T u m  BERGER
GŁÓWNY SKŁAD FRAN­
CUSKICH ZNAKOMITYCH P A TH EFO N O W

Najmilsza szlachetna rozrywka dla każdej rodziny. 
Oszczędne w użyciu, gdyż grają bez zmiany igły, na 
płytach nieskończenie trwałych. Jedyne do tańca. Od­
dają głos czysto, z w łaściw ą barw ą i siłą. Nowe wspa­
niałe zdjęcia polskie. — Naprawy we własnej pracowni. 
CENY NISKIE. ŻĄDAJCIE CENNIKÓW DARMO I OPŁATNIE.

Kraków, Szewska L. 10.
Telefon 305. Czek 94564.

Jedyny w kraju katolicki zakład 
tego rodzaju.

NAKŁADEM KSIĘGARNI KATOLICKIEJ

Dr. Władysława Mirowskiego
W KRAKOWIE, PLAC MARYACKI L. 9.

róg Rynku głównego. Telefon Nr. 708. 
wyszło świeżo dzieło p. t.

J A S E Ł K A
(SZOPKA)

Oratoryum ludowe, w 5-ciu oddziałach, śpiewach i o- 
brazach scenicznych z kolend i kantyczek < raz me- 

lodyj chorału kościelnego polskiego, zestawił
Ks. LEONARD SOLECKI.

Wydanie piąte, poprawne z towarzyszeniem fortepia­
nu lub harmonii.

Cena egzemplarza v  elegankiej oprawie 6 K.
Za nadesłaniem przekazem kor. 6.50 wysyła Księgar­

nia katolicka franco.

Dobre harmoniki kor. 4.80.
5 0 .0 0 0  s z tu k  s p r z e d a n o .

Żadne cło! Żadne ryzyko 
Wymiana dozwolona lub 

zwrot pieniędzy.
Nr. 300* * 10 klaw. 2 rejestr. 
28 głcs. wielkości 24X12cm, 

K. 4.80
Nr. 3053/,, 10 klaw.
2 rejestr. 50 głosów 

wielkości 24X12 cm.
Nr. 306l/4, 10 klaw. 2 rejestr., 50 gło­
sów  wielkości 31X 157 , cm.
Nr. 9 0 7 ‘/4, 10 klaw. 3 rejest '. 70 gło­
sów  wielkości 31X157° cm.
Nr. 6563/4, 10 klaw. 2 rejestr. 28 gło­
sów  wielkości 30X15 cm.
Nr. 65774, 10 klaw. 1 rejestr. 28 gło­
sów  wielkości 30X15 cm.
Nr. 663V4 10 klaw. 2 rejestr. 50 gło­
sów  wielkości 3 1 . 1 5  cm. „ 8. -

Szkoła do eamonauki darmo.
Wysyła za zaliczką przez c. i k. nadworn. dostawcę

Hanns Konrad
Dom wysyłkowy tow. muzycznych w Briix 

Nr. 363 (Czecny)
Główny katalog z 3000 rycinami na żądanie do 

każdego darmo i opłatnie przesyła. ____

URZĄDZONA WEDŁUG NAJNOWSZYCH 
WYMAGAŃ

F A B R Y K A  W Y R O B Ó W  M A S A R S K I C H
JÓZEFA BIALIKA

W KRAKOWIE, I I .  FLORYAŃSKA 50. 
FILIA: PLAC MARYACKI 2

poleca w zakres masarsiw i wchodzące wyroby 
w jak najlepszym gatunku i o wybornym smaku.
PRZESYŁKI odwrotną pocztą za pobraniem.

Z d o sta w ą  do dom ów .
Lody

w dowolnych porcyach w specyalnie na ten 
cel herm etycznych naczyniach: „Hygieniczna 

czystość'1, poleca

CUKIERNIA LWOWSKA

Jan Michalik
F lo r y a ń s k a  I. 4 5 . Telefon 466.

6.20

8.50

9.50 

5.40 

5.20

!±K 29C

B
t]

Mi rka ochronna: „Kotwioa"

Linimenf.Capsicicomp.,
u s tą p ie n ie

Kotwicznego Pain-Expelleru
jest pow= i hnie znane jako wyśmienite, boU 
uśmierzając! i odciągające nacieranie w za- 
ziębieniach itd.; do nabycia we wszystkich 
prawie aptekach po cenie 80 hal., K 1.40 i 2 F 
Przy kapnie tego wszędzie ulubionego środka 
domowego ta zęba przyjmować tylko butelki 
oryginalne w pudełkach z naszą ochronną 
rrurką„Kotwicą“, wtenczas jesteśmy pjwni, że 

otrzymaliśmy preparat oryginalny. 
A p t e k a  D r  R i c h t e r a  
p o d  „ Z ł o t y m  L w e m "  

w Pradze, ulica Elżbiety No 5 nowy
♦  ♦ < !  ♦w w h w w  ąnmmmnMme

S S 8 ^ ! S 5 5 5 S E 8 ? ? 8 ^ S 8
PREMIOW ANA

FABRYKA MEBLI, SIATEK,
żelaznych konstrukcyi, 

i wyrobów ornamentalnych kutyoh
JÓZEF GÓRECKI

w Krakowie, ul. św. Wawrzyńca L. 26
poleca się do wykonania po bardzo 

przystępnych cenach;
W szelk ich  s ia te k , maszynowych i ręcznych, 
M ebli że lazn y ch  I m osiężnych , 
K onstrukcy i d a c h ó w , sc h o d ó w  żelaznych , 
W szelk ich  a rty s ty c z n . w y ro b ó w  że laznych .

MAGAZYNY WŁASNE W E FABRYCE.
Telefon Nr. 277. Adres listów i telegramów wyraźnie

Józef G óreck i, K raków .
UWAGA! Firma powyższa niema nic wspól­

nego z handlem żelaznym firmy Tom. Górecki 
w Rynku.

2 3 2 2 2 2 2 2 ^ 3 2 2 2 2 2 2 2
Z itn lnT oT nT .iT ^T oIoT nT nT nT nO .

Zakład artystyczn  o- 
kamieniars. 1 budowi.

Józefa KULESZY
naprzeciw cmentarza 
w Krakowie posiada 
w ie lk i e j  ió r  goto­
wych pomników s pla­
sk o woa. granitu i mar­
muru. Podeimuje się 
wykonania grobów - r 
miejscu i na prowin- 

oyi. Telefon .59F5 oyl. TeieiOB tan. p

al I 
p]
51
N

REKEfllMCUE
oraz wszelkie inne podania r  spraw ach woj­
skowych, w spraw ach m ałżeńskich, kaucyj­
nych, tudzież Podania do Tronn sporządza 
szybko i tanio, a zarazem  udziela wszelkich 
wskazówek, najstarsze w Gal.cyi c. k. konc.

Biuro informacyjne dla spraw wojskowych
era. maj. K. Kornbergera i K. M oscheniego
Kraków, „Willa Wenecyau obok Sokoła przy 

ulicy Wolskiej.
Jedyny Zakład wojskowo-naukowy.

Za darmo
i opła tnie o t rzym a  k ażden  mój g łówny 
ka ta log  z przeszło 3000  odbitkami z 
różnymi po t rzebnym i  p rzedm io tami i 
p o da runkam i  różnego  ga tunku,  kióry 

ja  na  żądan ie  za raz  wysyłam

HANNS KONRAD c ' k SSST i0'
w BRtJX Nr. 348 (Czechy).

4 ^ trz y m a n ie  zdrow ego^l

Ż O Ł Ą D K A
polega przedewszystkiem na dobrem tra­
wieniu, przez uregulowanie usunięcia za­
trzymania. skutecznym środkiem z wybie­
ranych, najlepszych ziół leczniczych sta­
rannie przyrządzonym, pobudzającym ape­
tyt, przyspieszającym trąwienie ( lekko od- 
, -owadzającym, który usuwa i łagodzi zna­
ne następstwa nieumiarkowania, nie odpo­
wiedniej dyety, zaziębienia, siedzącego try­
bu życia i przykrego zatwardzenia n. p. 
zgagę, od ijanie się, nadmierne tworzenie 

się kwasów i kurczowe boleści jest
D ra R osa  b a lsa m  f o lą d k o o y

z  apteki B. Fragnera w Pradze. 
OSTRZEŻENIE 1 W szystkie

MfuV

części opakow ania nosz. 
p r a w n i e  d e p o n o w a n i  

markę ochronną.

SKŁAD G ŁÓ W N Y : APTEKA

B. rRAGNER’A c ' J DD“* r
„POD CZARNYM ORŁEM- 

PRAGA, Mała Strona Nr. 203. ró g  u l. N erudą.
----------  WYSYŁKA CODZIENNIE. -----------

1 c a ła  fkaizka 2 K., pó ł flaszk i K.
P o cztą  za  poprzedn lem  nad esłan iem  K. 1.50 pę­
dzi je d n a  m a ła  flabzka, K. 2.80 b ędzie  j td n  
du ża  fla szk a , k . 4.70 będ ą  2 duże flaszk i, K. 8 
będą  4 duże flaszk i, K. 2?.— będzie  14 dużycił 
f a s z e k  o p ła tn ie  w szystk ich  stacyi ausl i- 

w ęg ie rsk le l M onarchii p rzes łan e .
SKLA Y W APTEKACH AUbTk -WĘGIER.

. O

>
Moczeurew Józku

Natychmiastowe odzwj czajenie zape­
wnione. — Objaśnienia bezpłatne. —
Podać wiek i pleć! — kwietne pisma 
dziękczynne. — Polecenia lekarskie.

Instytut ,,S an ita s“
Y e lb u r g ,  p. 8 6 -  B a w a r y a -

K .  Zajączkowski 0brazv
R r a k t n ,  p la c  m a ry a c k l ?. F.

5pcsj_ilry handel a r t  religij. załoi. w r. 1889 R a m y  
poleca n i  sezon po cenach zniżonych. 1

religijne, rodzajowe i widoki naj­
nowsze artystyczne reprodukcye 

w ramach i bez.
do obrazów, portretów, fotografii i t„ 
p. w najnowszych gustownych fasonach. 

Figury, krzyże kropielniczki.

Książki  do  n ab o że ń s tw a ,  meda le  i d y ­
p lom y kongregacyjne .

Przyjmuje 5 s- n n u łM A j 1 wedhid fotografii i obrazy 
mó -lenia na pU a U O ljf  do ołtai zy ręcząc za 

dokładne wykonanie. Znakomito świece kościelne.
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Kupujcie n chrześcijańskich PT. Kupców, Przemysłowców i Rzemeśluików.
Jedyny katolicki slfład przytordw fotograficznych

pod lachowem kii rownictwem.

ty ty
łyny
rzybory
rzyrzady
apiery

Fotogra­

ficzne
KRAJOWE i ZAGRANICZNE NAJSŁYNNIEJSZYCH FIRM: „FOS' 
(WARSZAWA) KODAK, GOERZ, LFMIERE, JOCGLA etc.

Po najtańszych cenach. W największym  wyborze. C E N N I K  G R A T I S .
  W arsza w ski Skład przyborów fotograficznych. Kraków, Szewska I. 2.

Kancelarya adwokacka

D r a  M . G r y z i e c k i e g o
w Krakowie, Rynek gł. Ł. 26.

Otwarta jest codziennie w godz. od 9—12 
rano i od 3—5 popołudniu  z wyjątkiem  nie­

dziel i św iąt.

i

Każden, co nadeszle K 14, otrzym a 
zaraz bardzo praktyczny prawdziwy

„Plaque“ Złoty zegarek
podwójnie k ry ty , z pięcioletnią gwa- 

rancyą i 14 karatow y
złoty łańcuszek,

m o d n . y  f a s o n ,  56 gram ów  ciężki, 
urzędowo znaczony, za K 150-— na 
raty, według przeżeranie podanych, 
na najdogodniejszych w arunkach ty l­

ko po K. 5 miesięcznie, 
d la  P an ó w  i P ań .

Pierwsza rata może być za zaliczką pobrana.
Węgierski przemysł zegarkomy

Ujbanya (W ęgry) 96.
368

Czarujący prezent
wyślemy odwrotną pocztą bezpłatnie 
i franko każdemu, kto nam celem wy­
słania naszego cennika nadeśle lOO  
a d r c a d w  (tylko z prowincyi, bez głó­
wnych miast) urzędników prywatnych 
i państwowych, nauczycieli, wyższego 
duchowieństwa, ekonomów, urzędni­
ków ekonomicznych, fabrykantów i u- 
rzędników prywatnych, kupców, prze­
mysłowców etc. z swego miejsca za­
mieszkania i okolicy. Adresy mają być 
napisane czysto i wyraźnie na arkuszu 
papieru. 3t>7

L. Weiss Wiedeń,
11/2 Lichtenauer Nr. 4-F.

FABRYKA

Wyrobów z bronzu
i s r e b r a

naczyń kościelnych
Posiada na składzie wielki wy 
hór gotowych kielichów, Moit 
attąncy., Lichtarzy, Kandela­
brów, Krzyżów itp. i sprzedaje 
lakowe po nader przystępnych 
cenach. Wyzłaea, srebrzy, hron- 
zuje stare zużyte naczynia z gwa­
rancją, posiada własną odle- 
warnię i jest w możności wyko­
nywać zamówienia bez kon  
kur e nc y i .

Franciszek Kopaczyński
Kraków, ul. Fłoryańska I. 4 7 .

Na żądanie wysyła cenniki ilustrow ane gratis.

ssssssssssssssses
Imitacya smyrneńskich 
d y w a n ó w  śc i ennych .

Nr. 2097.
I. j a k o ś c i  
na obu stro­
nach jedna­
kowe w ro­
zmaitych

deseniach jak: lew, pies, sarna, jeleń, wy­
konane w pięknych kolorach, 100 cm. sze­
rokości, 200 cm. długości, sztuka K. 5 60. 
Nr. 2098. Ten sam 90 cm. szerokości, 180 

cm. długości, tylko K. 4 ’80. 
Największy wybór garniturów na łóżka 
i stoły, kołder flanelowych, włóczkowych 

etc.
RYZYKA NIEMA! ZMIANA DOZWOLONA 

LUB ZWROT PIENIĘDZY.

Wysyła za zaliczką lub zapłatą z góry 
c. i k. nadworny dostawcu

Hanns Konrad u  Briłn
Dom wysyłkowy Nr. 365 (Czechy). 

Katalog główny z 3000 rycin na żądanie każde­
mu gratis i franko.

^ ^ m o a o m o o o ^
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3000 zlotych-double
(podwójnie złocone) nie- jl. ja | C 7 | f |

zwykle trw ałe  i silne U D f c A l
utw oru złote- 

dla rozszerze-
7  w r \ a \ r \ \ c *  H o  T -ir t dIa rozpowszechnienia reklamy naszego 
Z ^ U p C l I l l C  U d !  I I I U  Doubló (podwójniezłocone) łańcuszki i 
nia illustrow anego katalogu  rozsyłamy do kdiJego ten  bardzo elegancki złoty 
Doubló (podwójnie złorony) niezwykły i silny łańcuszek za nadesłaniem 1 K. (mo­

żna m arkam i) lub za zaliczką 1 K. 70 hal.

E ksp ertow y Dom S. Schw artz
W I E D E Ń  X V I I ,  H o r m a y r g a s s e  5.

Zakład DolskoDD-naakoiay
om. maj. A. Kornbergera i K. Moscheniego

Kraków, „Willa Wenecya" obok „Sokoła** 
przy ulicy Wolskiej.

przygotowuje do wszelkich egzaminów w oj­
skowych, oraz prvsvatys'ów do wszelkich 
klas szkół średnich i do m atury. Pierwszo­
rzędny P E N S Y O N A T  także dla uczniów 

szkół średnich.
N o w e  k u r s a  przygotowawcze, wstępne i 
główne do Egzaminu inteiigencyjnego, oraz 
Kursa przygotowawcze go Egzaminu kadec- 
kiego rozpoczęły się dnia l-[ o w rześnia. 
Tamże Biuro informacyjue dla wszelkich 

spraw  wojskowych.

REW OLW ER
najstaranniej w y p r ó ­
b o w a n y , za o p a trzo ­
n y  p a ń stw o w ą  p ie ­
częcią, na jlepszej ja ­
kości i z n a jp ię k n ie j- 
szem  w y k o n a n ie m , z 
g w a ra n c y ą  za n a jd o ­
kła dnie jsze  fu n k e y o - 

n o w an ie  p rzesyła

c. i k. Nadworny dostawca

HANNS KONRAD
w Briix Nr. 345 (Czechy).

R e w o l w e r y  po koron 5'50, 650, 7'50, 8-50. 
Główny katalog z 3000 odbitkami na żądanie 

darmo i opłatnie. — Przesyła za zaliczką.
Żadne ryzyko! Wymiana dozwolona lub zw-ot 

pieniędzy.

j P 0 3 1  | c = g = 3 |  | c = ® = 3 |

mój ui śuiiecie sławny
Garnitur do golenia Nr. 8730
w pięknej poiiturowanej drewnianej szkatułce
20 cm. długa 1 5 * cm. szeroka, 6 cm. wysoka, za­
mykana, z ustaw ieniem  lusterka do golenia na­
daje się wyśmienicie jako podarunek na Gwiazdkę, 

posiada wszelkie przybory do golenia:

1. jedną brzytwę i-ma Solingen 
srebrnej stali, delikatnie głę­
boko ostrzona, do każdej bro­
dy pasująca i gotowa do 
użycia.

2. dobry pasek do obciągania.
3. puszkę z masą do ostrzenia.
4. puszkę antiseptycznegomydła 

poniklcwana doniczka na 
mydło.

6. pendzelz poniklowanąrączką.

Komplet w n a j l e p s z y m  g a t u n k u

ty lk o  K  5  ty lk o  ►
Ten sam garnitur, tylko brzytwa z ochroną
dla niewyćwiczonych (uszkodzenie wyłączone) 

z opieraczem K. 5-60.
Najlepszy garnitur do golenia, posiadający 
zamiast brzytwy, jeden bezpieczny aparat do 
golenia „Korona" dla niewyćwiczonych bar­

dzo polecany K 6.
Żadne ryzyko! Wymiana dozwolona lub zwrot pie­
niędzy. — Rozsyła za zaliczką lub za poprzedniem 

nadesłaniem należytości przez

C. i k. Nadwornego dostaw cę HANNS KONRAD
Dom wysyłkowy w Briix Nr 367 (Czechy).

Główny katalog z 3.000 odbitkami będzie wysłany 
każdemu darmo i opłatnie.

■ . g  ■! | . . g  ■! p  g  ■

Hartowny handel

Jak ba Piekły
o  Podgórzu

<
o

o
CL

Świece Apolla, oraz

Świece woskowe
we wszystkich wielko­

ściach po cenach fabry­
cznych.

WJS e
g 3 s

t f a « J
3  n  = s  

a
“ | 1

Dla sklepów Kółek Rolniczych

Wy bo r n e  Kawy p a l o n e
z własne] elektrycznej palarni za pomocą 

gorącego powietrza.
Rita pa K. 2*70,2*80,3’20J3’40,1 3*80.

5 k ilo  o d w ro tn ie  do k ażd e j s u c y i  pocz to w ej.
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Półtora irliona Koron
płacimy co roku obcym fabrykantom za liche bibułki cy- 
garetowe. Każą nam palić bibułki przeźroczyste, łudząc 
tem, że są cienkie a więc dobre. To nieprawda! Tylko bi­
bułka nieprzeźroczysta, bez sztucznej a szkodliwej zapra- 
— — —  wy, może być w paleniu smaczną. — —

Wszystkim palącym kręcone papierosy, polecam najnowszy mój wyrób

Bibnłek cygaretowycb POBIIDKH.
Bibułka moja nie jest sztucznie zaprawianą, więc niechaj nikt nie zraża się 
tem, że nie jest przeźroczystą. — W  paleniu za to jest bardzo przyjemną, a 

dym posiada chłodny i niegryzący.
POBUDKA w opakow aniu  patentowym  6  hal.

„  w o p a s c e ....................................4  hat.

Żądajcie próbek, które cbątnie darmo i opłatnie mysylam.
Fabryka tu tek  i bibułek cygaretow ych
Mr. W . Bełdowski Kraków, Starowiślna 26.

W trafikach odrzucajcie obce wyroby a żądajcie naszych

Świcie piękne jarzyny
w ogrodzie ZakLida Ks. Al. Lubomirskiego, 

Kraków, Rakowiecka 27. Nabywać można od 
godz. 8 do 9 rano i od 4 do 5 po południu, 
prócz św iąt i niedziel. Przy większych dostawach  
znaczny opust. Zarząd.

‘ Zmiana lokalu. <
WARSZAWSKI MAGAZYN OBUWI A

I. GORYCZKO
przeniesiony z ulicy I irmelick.ej

na ulicę Floryańską pod I. 38 (blisko 
Hotelu Polskiego).

Sprzedaje z przeniesionego magazynu cały 
zapas obuwia męskiego, damskiego i dzie­
cinnego po zniżonych cenach. Obuwie moje 
wykonane z najlepszego materyału, jest 
znane ze swej dobroci i elegancyi; polecam 

się przeto Szanownej Publiczności
Z głębokiem poważaniem:

Ignacy Goryczko,
Kraków, ul. Floryańska L. 38.

Kaszlącym
dzieciom 1 dorosłym

przepisują lekarze z najlepszym skutkiem

Thym om el Scillae
jako środek rozpuszczający i wydziela­
jący flegmę, uśmierzający i uspakaiający 
środek w pazmatycznych kaszlach, ła ­
godzi, uspakaja i usuw a trudności przy 
oddechaniu i w ten sposób zmniejsza 
ich ilość. — Setne uznania od lekarzy, 
wyraziło się zadziwiająco za r.adspodzie- 
wający skutek tego Thym om el Scillae 
przy kokluszu i innych odmianach ka­

szlu konwulsyjnego. 
j t f ’ Proszę się zapytać swego lekarza.
1 fłaszka K. 2.20. Pocztą opłatnie za po- 
przedniem nadesłaniem K. 2.90. 3 flaszki 
za poprzedniem nadesłaniem K. 7 .—. 
10 flaszek za poprzedniem nadesłaniem 

K 20.— .
WYRÓB i SKŁAD GŁÓWNY

APTEKA B. FRAGNERA
c. I k. D ostaw ca dworu 

PRAGA-III, Nr. 203

Uwaga na nazwę 
preperatu wydawcy 
i markę ochronną.

Zaliład rzcfby artystycznej
Wojciecha Samka

w Boohni
odznaczony medalem na wystawie krajowej we Lwo­
wie 1894 r. i złotym medalem na wystawie w Tarno­

wie 1905.
w \k o n a ją  figury świętych z drzewa, wobec 
któiych nie potrzena spr-iwaiizać wyrcbó'* 
zagranicznych, ołtarze, feretrony i wogóle 
wszelkie m boty rzeźbiarskie. Figury świę­
tych przy drogach i pomniki z kamienia, mar­
mur u  i granitu. P izyjm uje wszelkie odno­

w ieni! i reperscye.
Naźądiuio wykaż* się hcznemi św i*de<dwŁ- 
nu W W. Duchowieństwa i pn. Architektów

Celem przekonania się, źe wyroby moje
są lepsze od zagranicznych, proszę zrobić 
zamówienie. — Nie b n k  nam rąk d > pracy, 
niechże więc grosz '.ostaniu w kraju, zaimasi 
wędrować za granicę.
Pracownia przyjmie natychmiast zdolnych 
rzeźbiarzy flguralistów na stałą posadę.

Moczenie w  łóżku
u s u w a

z a r a z  podany przez nas sposób
„Czuwaj".

Informacyi udziela się bezpłatnie za podaniem 
wieku i płci. In s ty tu t  (zakład) M escn lnp  Mr. 

5 0 2 . R e g e n s b u rg  o  B a n ia r / I .

Proszę żądać
gratis i franco

mego bogato ilustrowanego C E N N I K A  
z przeszło 3000 odbitek zegarków, wyro­
bów srebrnych, złotych, muzycz. i t d

Pierwsza fabryka zegarków 
H A N N S  K O N R A D  C. i K. nadw. dostawca,

w BRttX Nr. 341 (Czechy).
Kc-tw. zegarek remontoir „-'liler Roskopf11 7 koron. 
Prawdziwy srebrny zegarek Roskopf szwajc. systemu 
5 koron. — Rejestr, niklowy zegarek remontoar 

8 koron 40 hal.
Niema ryzyka! — Wymiana lub zwrot pieniędzy.

M A G A Z Y N
o b u w i a  męskiego, damskiego i on dzieci

pod firma:

PIERWSZA KRAKOWSKA SPÓŁKA SZEWCÓW
prasy u l. Z w ie r z y n ie c k ie j  1. 4 .

poleca swój bogato zaopa­
trzony u k ła d  o b u w ia  wy­
konanego według najnow- 

szych fasonów. 
P r z y jm u je  z a m ó w ie ­
n ia  n a  o b u w ie  w s z e l­
k ie g o  r o d z a ju  i wyko­
nuje takowe na czas ozna­
czony, — z wszelką dokła­
dnością, ręcząc za ich trwa­

łość. 389
po renach m ożliw ie  przystępnych.

Polecając się łaskawym względom Szanownej 
P. T. Publiczności, kreślę się za firmę

W alenty Korta.

Uda się
nabyć niespodzianki na Gwiazdkę za nie wiele  
pieniędzy, jeżeli Pan podarunki dla swoich kre­
wnych sprowadzi z mojej firmy, i w tym zamia­
rze za pośrednictwem kartki pocztowej, zarząda
mój bogato (Ilustrowany główny katalog 

z 3000 odbitkami, który za darmo 
i opłatnie prześle

c. i k. nadworny dostawca

Hanns Konrad
w  Briix Nr. 352 (Czechy).

Bandaże rupturow e
bardzo praktyozne.

Wialka doniosłość i znakomitość
dla osób cierpiących na różne przepukliny 
pachwinowe, poleca paski bez żadnych sprężyn

faohowy bandażysta

H. fYlirkietuicz
Krahóis, isl. m ostom  1. 4.

jako ulepszone i nowo wynalezione 
awoje systemy, wygodne noszenie 
=  bez Żadnych dolegliwości. =

Liczne uznania. Gwarancya ogolna. Listowne objaśnienia.
O strzega się przed b lagą n.efacnowych, 

którzy w prost w yzyskują.
Na żądanie wyjeżdżam. 365

Największy skład
Przyborów bościelnycb i artykułów  dewocyjnych

Szaty kościelne, materyały lyońskie, kielichy, dzwonki, różańce, obrazki, figurki, 
medaliki krzyżyki etc. po cenach możliwie niskich w wielkim wyborze.

Poleca: Na łaskawe żądanie wzory i przedmioty przesyłam do wyboru. Polecał

K O N S TA N TY  W ITK O W SK I KORD AS
p rz e d te m  S t .  P r z y b y ls k i .

braków , Rynek głów ny Linia A-B> L. <C6|5«
Wydawca i redaktor odpowiedzialny: K a ro l Holakaa* Drukarnia „Głosu Narodu" w Krakowi* pod sarządem J. R. Dobrzańskiego


